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Kraków IS stycznia.
Alea est jacta . Centralistyczna wię­

kszość ministerstwa zatrzymała ster 
rządu — mniejszość musiała ustąpić, 
ów  program większości, któryśmy przed 
kilkoma dniami jeszcze oznaczyli jako 
zgubny dla Austrji, ów program jest 
dziś programem rządu. Z nim dziś liczyć 
nam się należy; nie czas już teraz do 
krytyki tego programu. Dziś raczej za­
stanowić się już trzeba, co wobec ta­
kiego programu r o b i ć  wypada?

Przesilenie ministeijalne przyniosło 
nam tę korzyść, że większość ogłosi­
wszy swój memorjał, odsłoniła swą 
przyłbicę. Teraz już z jawnym nie 
przyjacielem otwarcie walczyć nam 
trzeba.

Przed rokiem jeszcze polityka nie- 
absteńćji i brania udziału w radzie 
państwa, którą kierowała się nasza de­
legacja, mogła znaleść usprawiedliwie­
nie swoje w tóm, że tą drogą uzyska 
się nareszcie od ministerstwa centrali­
stycznego pewne koncesje. Dopóki mi­
nisterstwo to nie wypowiedziało osta­
tniego słowa swego, takie racje mo­
gły uchodzić za dobrą monetę. Dziś 
rzecz się zmieniła. Ile możemy osią 
gnąć od ministerstwa Giskry, Herbsta 
i Plenera, to dokładnie i wyraźnie o- 
świadcza nam ich memorjał. Jest to 
ultimatum ich wystosowane do opozy­
cji narodowościowej.

Cóż nam ofiaruje to ultimatum? 
Większość oświadcza w nićm: że „nie 
odmówi nam z góry zadośćuczynienia 
słusznym żądaniom a d m i n i s t r a c y j ­
n e g o  p o r z ą d k u  w Galicji11 —  poza 
tym „administracyjnym porządkiem11 
zapowiada nam jednak „silną i od­
porną1,1 politykę. Tyle więc mamy się 
spodziewać po ministerstwie Giskry.

Naprzeciw żądaniom wyrażonym w 
rezolucji galicyjskiej, naprzeciw żąda­
niom odrębności i zupełnego samorzą 
du narodowego w Galicji, stawiają mi­
nistrowie większości li tylko „porządek 
administracyjny11. Czyż jeszcze potrze 
bnćm jest pytanie, co się stanie z re­
zolucją sejmu galicyjskiego?

Zdaje nam się, że na rezolucję ga­
licyjską wydany już jest wyrok śmier- 
ęj. Czy po takim memorjale mini­
strów, którzy dziś ster rządu obejmu­
ją , można się jeszcze czegoś spodzie­
wać po rozprawach nad rezolucją w 
radzie państwa? Niczego więcej! Roz­
prawy nad rezolucją galicyjską już 
tylko będą czczą formalnością. D z i- 
s i e j g z y  rząd wiedeński dał już Ga­
licji odprawę stąuowczą. Wczoraj miał 
poseł Grocholski w izbie posłów bro­
nić stanowiska rezolucji. Jak dzisiaj 
rzeczy stoją w Wiedniu, poseł Gro­
cholski wygłosi mowę pogrzebową re­
zolucji. Jedno tylko] dzisiaj ną porzą­
dek dzienny występuje pytanie: Czy 
po dokonanych w radzie państwa ce­
remoniach pogrzebowych delegacja na­
sza na Jawach rajchsratowych ma o 
płakiwać zgon rezolucji —  czy też wy­
stępując z rady państwa, ma wrócić

do kraju i zatknąć sztandar takiej opo­
zycji jak czeska? Nie rozstrzygamy 
dzisiaj tego pytania przedwcześnie —  
ale stoi ono na porządku dziennym.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Kraków. (Sprawy Iow. ogniowego. Ul. 
dokończenie.) Użalają się, że likwidacja 
szkód ogniowych nie odbywa się z nale­
żytą bezstronnością, źe bywają zachowy­
wane różnice według tego, czy szkoda 
dotyka kogoś „z jaśnie wielmożnych, wiel­
możnych, kochanych, wpływowych lub nie- 
wpływowych członków. “ Stosownie też do 
stanowiska poszkodowanego używa się do 
likwidacji różnych osób mniej lub więcej 
umiejących się znaleźć, często zdarza się, 
źe do zlikwidowania szkód wyjeżdża dyre­
ktor referent, lub szef rachunkowości, któ­
rych to wcale nie jest i nie może być 
specjalnością; nareszcie najwięcej jest 
skarg o to, że likwidatorzy, zamiast we­
dług stałych norm postępować, odbywają 
nieraz przy likwidacjach jakoby licytacją, 
na prośby podnoszą sumę, tak jakby spra­
wa ta  od łaski, względów lub widzimisia 
zależała, ścisłe pod tym względem prze­
pisy co do rzeczy i osób są naglącą po­
trzebą.

Co do kierunku, w jaki towarzystwo 
zwrócono, użalają się, że zaniechano zu­
pełnie rozszerzania interesu w kraju, na 
prowincji, zwłaszcza w Galicji wschodniej, 
a skierowano się na zakładanie ajencji i 
ekspozytur zagranicą w Wiedniu, w Ber­
nie i t. p. Ajencje te jak dotąd nie przy­
niosły żadnych korzyści, a zakładanie ich 

obsadzanie naraża na koszta, wyjazdy 
i t, p. Wytrzymanie konkurencji zagranicą 
z obcemi tańszemi towarzystwami jest nie- 
podobnem, jest więc zgubnem łudzeniem 
się, na niekorzyść rozwoju działalności 
w kraju.

Przy tej sposobności zapiszemy, że je 
żeli z jednej strony podnoszą się głosy, 
że żądanie reform w tow. krakowskiem 
ma tylko na celu, aby i tu żydów wpro­
wadzić — to z drugiej strony dziwnem się 
wydaje, dlaczego dyrekcja przy urządza­
niu interesu swojego w Warszawie, od­
rzuca stosunki ze znanemi firmami, a wła­
śnie z żydami paktuje i traktuje?!

Co do miejscowych niewłaściwości przy­
toczymy tą  ustęp z listu, który rzecz do­
sadnie określa:

....„Przychodzę ja  jako członek towa­
rzystwa z moją policą, a tu docisnąć się 
nie mogę, bo dla stron wyznaczono z ca­
łego pałacu najmniejszą kancelaryjkę i 
liczono chyba na to, że można i za drzwia­
mi czekać lub usiąść spbje na schodach. 
W kancelarji samej, nie wiem jak kogo, 
ale przyznam się, że mnie to obrażą je ­
żeli widzę, że dyrektor np. wpada z ka­
peluszem na głowie bez względu na obe- 
cnych gości, bez względu na miejsce sa­
mo, bez względu na samychże urzędni­
ków. A toć przecie już nawet i do rządu 
zaczyna się dostawać ta prawda, że nie 
publiczność jest dla urzędów, ale urzęda 
dla publiczności i pozwolę sobie przypo­
mnieć 1° stąre przysłowie „szlachcic na 
zagrodzie równy wojewodzie,11 a 2W że 
wtedy i tam, gdzie ktoś jest płatnym urzę­
dnikiem towarzystwa, wtedy i tam prze­
staje być panem hrabią i jakiekolwiekby 
htpś miął przyzwyczajenja, to wszędzie są 
pewne prawą ‘ przyzwoitości, które wszy­
stkich na całym świecie obowiązują, bo 
inaczej to i ja sobie w kancelarji czapkę 
M  głowę nasadzę....11

Są to rzeczy drobne, ale świadczy powyż­
szy list, źe właśnie te drobno bywają dp,- 
tkliwemi.

W końcu dla powtórzenia przyczyn i 
stanowiska naszego w tej sprawie, przyto­
czymy ustęp z artykułu p. T. Roma n o -  
w i c z a ,  zamieszczonego w nr. 27 Gminy. 
Mówiąc o zabiegach w celu założenia we 
Lwowie nowego towarzystwa akcyjnego, 
tak kończy:

„Jeżeli chcecie koniecznie konkurencji, 
do której wyzywacie instytucję opartą na 
wzajemności, instytucję, która — tego nie 
przestaniemy powtarzać — n ie  mo ż e  
przejść w obce ręce, gdy wasza łatwo w 
nie dostać się może — to konkurencja 
każda jest w a l k ą ,  a walkę tę trzeba 
będzie przeprowadzić na każdem polu, na 
jakiem tylko nadarzy się sposobność.

Niech ją  rozpocznie krakowskie towa­
rzystwo samo, i to w sposób najskute­
czniejszy i najszlachetniejszy, bo przez 
przeprowadzenie wszelkich potrzebnych 
reform i ulepszeń. Ci panowie, w których 
ręku spoczywa zarząd krakowskiego to­
warzystwa, niech pomną, jak ogromna, 
jak o wiele większa niż kiedyindziej od­
powiedzialność spada dziś na nich. Dziś 
chodzi o to , by bronić instytucji krajo­
wej, instytucji opartej na w z a j e m n o ­
ści ,  wobec najazdu tow. akcyjnego. Dziś 
bardziej niż kiedyindziej wszelkie osobiste 
ambicyjki, protekcje, wszelkie zachcianki 
osobiste powinny pójść w kąt; dziś bar­
dziej niż kiedyindziej zaprzeć się trzeba 
miłości własnej i każdy projekt reform 
przez kogokolwiek podany przyjąć chę­
tnie, z całą sumiennością rozważyć, i je ­
żeli się dobrym okaże, przeprowadzić bez 
względu na to, czy go postawił pan X. 
czy pan Y. Dziś — jeżeli kiedykolwiek 
przy towarzystwie był zrobiony jaki- oso­
bisty interes, czego zresztą przypuszczać 
nie chcemy— trzeba o nim zupełnie za­
pomnieć. Dziś członkowie rady nadzor­
czej i członkowie biorący udział w wal- 
nem zgromadzeniu bez ogródki, bez naj­
mniejszego wahania wypowiedzieć powinni 
zdanie swe o całem prowadzeniu zarzą­
du, chociażby przyszło dyrekcji ostre sło­
wa prawdy powiedzieć. Dziś już od każ­
dego, kto ma obowiązek jaki w towarzy­
stwie, żądać trzeba nietylko spełnienia 
obowiązku — żądać trzeba z a p a r c i a .  
Ą pod tym względem sądzimy, konkuren­
cja z akcyjnem towarzystwem nie będzie 
zbyt trudną.

Ale i w inny sposób i na innem polu 
trzeba będzie walkę prowadzić. Niech de­
legaci towarzystwa kredytowego na wal- 
pem zjeździe uchwalą znowu zmianę sta­
tutu w tym duchu, by dobra obciążone 
pożyczką tow. kredytowego były ubezpie­
czane tylko w tow. krakowskiem — niech 
akcjonarjusze banku hipotecznego dadzą 
wyraźną instrukcję radzie nadzorczej, iż 
tylko dobra w krakowskiem towarzystwie 
ubezpieczane mogą uzyskać pożyczkę hi­
poteczną, a gdyby to nie przeszło,, niech 
hipoteczni dłużnicy bańką starają się o 
pożyczkę w innym zakładzie, a nie tak 
bardzo trudno będzie uzyskać ją  na tych 
samych a może i lepszych warunkach. 
Słowem niech każdy, kto tylko w czem- 
kolwiek może się przyczynić do zwycięs­
twa towarzystwa krakowskiego, upatruje 
w tern obywatelski obowiązek, bo to ­
w a r z y s t w o  k r a k o w s k i e  n i e  m o ż e  
p r z e j ś ć  w obce r ę c e ,  a t o w a r z y ­
s t w o  a k c y j n e  m o ż e  — bo t a m t o  
gdy  zwyc i ęży ,  to d l a k r a j u ;  to zaś 
z wy c i ęż y ć  m o ż e  d l a  o b c y c h ,11

% Litwy. [Z o s t a t n i c h  d z i e j ó w — 
w y wł a s z c z a n i e  i wywożeni e ] .  Okręg 
Rekiszki w gub. kowieńskiśj pow. ponie- 
wieżskim położony, pod wzgiędem urodzaj­
ności gleby i zamożności w ftgóle mie­
szkańców jego, ]ięzy się do pierwszych w 
Litwie.

Włościanie tego okręgu w ezasle osta­

tniego powstania okazali wiele patrjo- 
tyzmu.

Po upadku powstania, Moskwa chciała 
skorzystać z smutnego i pognębiającego na­
stroju umysłów, a raczćj pozbyć się naj­
większych między włościanami buntowników. 
Nie ograniczając się na wzniecaniu niezgody, 
dla szybszego wynarodowienia Litwy, posta­
nowiła wypychać pomału łatwowiernych wło­
ścian gdzieś w głąb Moskwy lub Sybiru, 
a na ich miejsce sprowadzać nowe, nieprzy­
jazne dla nas hordy.

W zeszłym roku na wiosnę zwołał pry- 
staw okręgu Rekiszki radę gminną włościan 
i przedstawił im korzystne warunki kolo­
nizacji w gub. samarskićj. „Ziemia wasza, 
mówił on—urodzajna, ale jćj mało posia­
dacie i prace wasze mozolne, dla tego za­
ledwie wystarcza na powszedni kawałek 
czarnego cbleba. Najjaśniejszy pan widząc 
w was wiernych poddanych, pragnie wa­
szego dobra, daje on wam w samarskićj gu- 
bernji ziemi równie dobrój nawet lepszćj 
jak wasza, a ilość taką jaką każdy zechce. 
Daje wam pieniędzy na podróż, drzewo i 
pieniędzy na pobudowanie domów, inwen­
tarze, słowem to wszystko co potrzebne w 
gospodarstwie i uwalnia od wszelkich po­
winności rządowych. Sprzedajcie więc to 
wszystko co tu macie i jedźcie korzystać 
z łaski najjaśniejszego pana.11

Na zapytanie jak daleko Samara, zaraz 
za Dynaburgiem, odpowiedział z powagą 
prystaw i zażądał natychmiastowej odpo­
wiedzi. Następnie z energją wyliczał pry­
staw dobrodziejstwa, jakie car ustawicznie 
zlewa na nich, wystawiał ęara wyższym od 
Boga, który nie śmiał znieść ich niewoli, 
a którą dopiero car rozwiązał. „Car wasz 
Bóg, car ojciec najłaskawszy i czyż go nie 
posłuchacie!?11

Spodobało się to pewnćj liczbie, ostate­
cznie jednak decyzji tak lub nie jednozgo- 
dnie wydać od razu nie byli w stanie i 
prosili apostoła woli cara o przedłużenie 
terminu takowćj. Zgodził się naturalnie pry­
staw i odłożył ta na czas nieco pó­
źniejszy.

Mieszkańcy po kilku sesjach wiejskich 
zgodzili się w liczbie około tysiąca, sprze­
dać- innym co posiadali i rzucić się w obję­
cia carskiej łaski.

Ponieważ pola już były zasiane kiedy a- 
postoł odkrył im nowe źródła łaski, po­
stanowili więc czekać zbiorów. Czas ten 
i coraz nowe zachęty prystawa usposobiły 
jeszcze i wielu innych ochotników. Zale­
dwie nadszedł koniec lipeą i zboża na ni­
wach szarzeć już zaczęły, z brzaskiem ka­
żdej jutrzenki lud walił kłos bujny wpół- 
zielony jeszcze na ziemię, kopał zaledwie 
zawiązki ziemniaków i wiózł na targi od­
dając za pół ceny umiejącemu korzystać 
z chwili stósownój żydowi. Z boleścią ser­
ca mieszkańcy innych okręgów spoglądali 
na zniszczenia łatwowiernych, wszyscy im 
perswadowali; prystaw tylko jedeu i miro- 
wy pośrednik z miną tryumfujących boha­
terów zachęcali ludność do dalszego wy­
trwania w rąz powziętym zamiarze.

Nades?ła wreszcie upragniona chwila wy­
prawy. Było to w końcu sierpnia 1869 r, 
Około 500 rodzin spieniężywszy za pół lub 
trzecią część ceny wszystko, co mieli ru­
chome i nieruchome prócz ubrania i bieli­
zny, zebrali się do Rekiszek, zkąd prystaw 
i pośrednik opatrzywszy ich w pieniądze 
na podróż i zaprowadzenie gospodarstwa, 
mie l i  ich wyprawić do Samary. Płacz je­
dnych żegnających ziemię ojczystą i ro­
dziny, śmiech i wesele w nadziei przyszłe­
go szczęścia drugich, zlewając się razem, 
tworzyły tak rzewną melodję, że nikt bez 
bólu w sercu nie mógł patrzeć na te ła ­
twowierne ofiary.

Zebrani w Koluszkach przedstawili się 
apostołom i oświadczyli gotowość podróży. 
„Dobrze dzieci, rzekł prystaw — paszporta

już gotowe, za chwilę je Otrzymacie i ru­
szycie w podróż. — Mirowy pośrednik scho­
wał się i wcale nie wychodził. Przygoto­
wano paszporta, rozdano ojcom rodzin i 
marsz! rzekł prystaw'.

Jakto — zagadnął jeden z włościan, czyż 
tylko paszporty nic więcćj nie dostaniemy? 
gdzież są pieniądze przysłane dla nas jak 
sam jaśnie wielmożny pan mówił przez 
n. pana?

„N, pan jeszcze wam nic nie nade­
słał i właśnie w tćj chwili otrzymałem 
wiadomość, że na miejscu dopiero dosta­
niecie.11

Nie, my nie chcemy jechać ozwały się 
głosy, na własny koszt, ale z góry chcemy 
obiecaną sumę, po 75 rubli na osobę i nie 
ruszymy z miejsca, dopóki tćj sumy nie 
dostaniemy.

Co tp! bunt! wykrzyknął prystaw — na­
tychmiast mi w drogę, marsz!

Włościanie spojrzeli po sobie i krótko 
naradziwszy się, stanowczo oświadczyli, że 
ani kroku z miejsca nie ruszą aż to wszy­
stko co im obiecywano, otrzymają.

„Sybir! kajdany! knuty! krzyknął pry­
staw i wezwawszy milicją okręgową za­
czął smaganie.11

Przebrało się ostatecznie i cierpliwości 
u biednych włościan. Zrzuciwszy więc z sie­
bie pakunki podróżne rozprawili się bar­
dzo prędko z garstką milicji. Prystaw wi­
dząc, że to nie żarty, zmyknął do pokoju 
swój żony, przywdziewa mundur z ordera­
mi w nadziei, że powagą krestów zasłoni 
się od rozjuszonego tłumu. Ale napróżno; 
przywiedzeni do ostateczności nieszczęśliwi, 
stracili na chwilę trop pana prystawa.-— 
Sądzili, że s.chroni.ł się do kancelarji pod 
portret ojca cara — pobiegli więc tam na­
tychmiast, a nie znalazłszy go tłukli okna, 
łamali stoły, darli papiery, a zniszczywszy 
wszystko i potłukłszy urzędników, którzy 
śmieli stawić opór ich napadowi, rzucili 
się na mieszkanie prystawa. Odszukany 
prystaw w mundurze galowym zaledwie 
zdążył usta otworzyć do obmyślanćj oracji, 
kiedy jednocześnie grady pałek spadły na 
niego. Pastwili się nad nim do woli — 
w końcu rzucili się szukać mirowego po­
średnika. Mirowy pośrednik drapnął do­
brze i uszedł pałek. Zrozpaczone tłumy 
dręczone strachem zemsty prystawa i kary 
za czyn spełniony i żalem -strat poniesio' 
nycb, wróciły na miejsce dawne pobytu 
Obraz nędzy i zniszczenia zapanował nad 
dziesiątkami zniszczonych wiosek.

Nabywcy ustępować nie chcieli, ziemi 
nowćj do nabycia nie było, a choćby i była, 
to nie łatwo za pół ceny, jak sprzedali 
swoją, nabyć inną.

Wnieśli więc do gubernatora skargę na 
prystawa. Rząd pomimo, że postąpienie 
włościan z prystawem i jego kancelarją, 
jako obraza urzędu a tćm samćm i cara, 
było zbrodnią — widocznie nie chcąc obu­
rzać na siebie włościan Litwy, wysłaniem 
tylko trzech przywódzców na Sybir sprawę 
tę ukończył.

Wiedeń. [Dalszy ciąg r ozprawy a d r e ­
s o w e j  w i z b i e  panów .] N e u m a n n :  
Dwóch z poprzednich mówców położyło 
szczególny nacisk na to, że mowa tronowa 
zgadza się z zapatrywaniami mniejszości. 
Zadaniem izby jest otwarte wypowiedzenie 
swego zdania, nie zaś proste omawianie 
mowy tronowej. T u i d z i e  o c e n t r a l i ­
z a c j ę  l ub  f e d e r a l i z m ,  to jest jądrem 
wszystkiego. W p a ń s t w a c h  m o n a r c h i -  
c z n y c h  j e s t  f e d e r a l i z m  p o t w o r n o ­
ścią;  s ł o w i a ń s k i e  n a r o d y  ż y j ą c e  
w A u s t r j i  mu s i a ł y  się z a w s z e  Niem ­
com  p o d p o r z ą d k o w y w a ć .  Tylko dzie­
ciom i głupkowatym można federalizm 
w Austrji polecać. Przytaczanie Ameryki 
północnej jest prawdziwie naiwne. Od nas 
żądają decentralizacji, podczas gdy Pru­

sy, Anglja i Rossja coraz silniej centrali­
zują. Chcą, byśmy się pogodzili, z kim? 
P o l a k o m  d a l i ś m y  j u ż  p r a w i e  z a ­
wi s i e ,  a Czes i  s a m i  n i e  wi e dz ą ,  
c z e g o  chcą.  Pojednania nie potrzebu­
jemy, bośmy nikogo nie obrazili. Dość już 
prób, my chcemy państwo utrzymać, (bra­
wo, brawo!) Niech nam podadzą jasne 
propozycje; zobaczymy co się da zrobić. 
Porzucenie konstytucji jest wywołaniem 
wojny domowej z wszystkiemi jej okro­
pnościami. Większość ludności jest do­
brze austrjacką; federaliści i ich sprzy­
mierzeńcy są osądzeni, głosu ich tylko 
w Berlinie i w Petersburgu chętnie słu­
chają, zresztą i tam, gdzie pragną reak­
cji. (Oklaski z lewicy.)

Hr. Mi t t r o w s k y .  Wszyscy ministro­
wie muszą zastępywać mowę tronową, bo 
inaczej przynajmniej niektórzy z tych pa­
nów nie zasiadaliby na tych ławach. Z pe­
wnością zaś cesarz z g o d z i ł  s ię  namo­
wę tronową, a ta mówi za pojednaniem. 
Od czasów ugody, od d. 21 grud. 1867 
stałem się o jedno złudzenie uboższym, 
bo od tego właśnie czasu zaczyna się pra­
wnopolityczna opozycja, za którą wielka 
część obywateli austrjackicb stoi. Jest 
ona dzisiaj potężnym czynnikiem, z któ­
rym się liczyć trzeba, jeżeli rząd ma rze­
czywiście reprezentować większość. Czyn­
nik ten trzeba sprowadzić na grunt kon­
stytucyjny, a to się tylko zapomocą po­
rozumienia i pojednania udać może, jeżeli 
jedna i druga strona cośkolwiek z swego 
ustąpi. W każdym razie spróbowanie po­
jednania się z pewnością obecnego poło­
żenia więcćj nie pogorszy.

Radca nadworny U n g e r :  Trzeba się 
głębiej nad rzeczą zastanowić, bo przez 
m a ł e  u s t ę p s t w a  n i e  s p r o w a d z i m y  
p o j e d n a n i a ,  a w i e l k i e m i  r o z b i j e ­
my k o n s t y t u c j ę .  Droga mniejszości 
prowadzi do zburzenia konstytucji na dro­
dze konstytucyjnój. Konstytucja przez kom­
promis przyszła do skutku. Dziś jej prze­
ciwnicy są bardzo różni. Jedni żądają 
niemożliwój przyszłości, drudzy niepowro- 
tnie straconej przeszłości. Ci chcą 4 grup, 
tamci wskazują na Amerykę północną i 
Szwajcarję, inni przenoszą jedność wiary 
nad jedność państwa; jeszcze inni dążą do 
przywrócenia stosunków stanowych.

Jeżeli drzwi otworzymy, przeciwnicy 
niemi nie wejdą, ale konstytucja niemi 
wyjdzie (wesołość i żywe oklaski). Powo­
łują się na wolę ludów. Otóż adres wię­
kszości żąda reformy wyborczej, by wła­
śnie ludowi wypowiedzenie zdania swego 
umożliwić. Więc tćj reformy przedewszy- 
stkiem nam trzeba, by prawdziwa repre­
zentacja ludności austrjackiej weszła do 
parlamentu. Wtenczas orzeł austrjacki 
znowu skrzydła swe rozwinie. Pracujmy 
przedewszystkiem nad rozwojem konsty­
tucji, in hoc signo vinces. (Liczne oklaski.)

Ks. C z a r t o r y s k i :  Wracając do mowy 
szanownego kolegi mego profesora Neu- 
manna, muszę jak najenergiczniej zapro­
testować przeciw temu, jakoby mniejszość 
świadomie lub nieświadomie popierała 
sprawy Prus, Rossji, lub czychającej re­
akcji. (Prof. Neumann: Tego nie powie­
działem; proszę o głos.)

Kolega Neumann powiedział także, że 
przeważna większość narodów przesyciła 
się już z pewnością narodowemi zatar­
gami i niczego więcej nie pragnie, jak 
być austrjacką. Zupełnie się na to zga­
dzam, tylko n ie  t r z e b a  ż ą d a ć ,  by 
p r ó c z  t e g o  i n i e m i e c k ą  j e s z c z e  
była.  O federalizmie m o j e  s t r o n n i c ­
two nic nie mówiło. Nie wątpię także, 
że ściśle przeprowadzonym centralizmem 
można państwo do najwyższćj potęgi przy­
prowadzić. Ale ścisła centralizacja pocią­
ga za sobą koniecznością własnej swej 
natury — d e s p o t y z m .  Tego dowodzi re­
wolucja francuska, która ludzkości naj-

STO DJABŁOW.
M ozajk a  

z czasów czteroletniego sejmu
przez

J. I. Kraszewskiego.
T o m  II.

(Ciąg dalszy.)
Zajście, którego następstw była świad­

kiem pani starościna, wielkie na niej u- 
czyniło wrażenie. Nie mogła pieszczoszka 
zapomnieć mimowolnie widzianej krwi, 
ran i twarzy strasznej porąbanego mło­
dzieńca.  ̂ Tó wszakże, co uczuła na widok 
jego, nie mogło iść w porównanie z roz­
drażnieniem, wywołanem okazaną mu mi­
łością kasztelanowej. Starościna   sama
kochać nie mogąc, a budząc zapały, które 
gasły prędko — zazdrościła przyjaciółce 
nad wszelki wyraz tego przywiązania ci- 
chego, głębokiego, które dla niej było 
niedostępnóm.

— Ale to być nie może, żeby ona była 
szczęlliWą | Dlaczegóż ia mam być jedna 
tak biedną?... Ją ten człowiek kocha, ona 
mu odpłaca wzajemnością aż do zapo­
mnienia o wszelkich konwenansach... a ja 
f»am się tylko trzpiotać?... To okropna 
rzecz.., żeby jeden z tych głupich adora­
torów dla mnie w łeb sobie strzelił albo 
po !... Ja żadnego z nich kochać nie mo­
gę- Nie, nie! gdyby się oni pobrali, ja- 
bym z zazdrości umarła! . . .  to być nie 
może, ja na to nie pozwolę. Muszę temu 
przeszkodzić... (Aest scandaleux! Ona bę­

dzie heroiną, a ja  zawsze dzieckiem... Ci 
nieznośni mężczyźni!

Piękna Gietta nie przyznawała nikomu 
prawa do innego szczęścia nad to, które 
sama mieć mogła; gniewała się, że inni 
zdolni byli do uczuć dla niej nieznanych.

— To małżeństwo nie powinno przyjść 
do skutku; ona wkońcu będzie z nim nie­
szczęśliwą... na to trzeba radzić!

I chodziła i myślała głęboko, a naosta- 
tek napisała kilka słów do eksmęża swe­
go, jak go nazywała, i posłała doń, żą­
dając, aby dla pomówienia w interesie 
przyszedł do niej natychmiast. Sądziła, 
że powinna mieć jeszcze nad nim prze-

Starosty nie znaleziono w domu, nie 
przyszedł aż dość późno po objedzie, co 
po nim łatwo było poznać, gdyż znudze­
nie jego zwyczajne dobry stół i wino roz­
proszyły nieco.

— Czego ta kobieta może jeszcze chcieć 
odemnie?—myślał wchodząc na próg.

Starościna wybiegła z burą.
— A to pięknie! — wołała — żebym ja 

na was czekała cały dzień... teraz zwła­
szcza, kiedy waćpan mężem moim nie 
jesteś.

I  wyciągnęła mu rękę do pocałowania. 
Starosta ścisnął ją  z uczuciem.

— Na honor, nie byłem w domu!
— Domyślam się więc gdzie. . .  u tej 

dziewczyny. — Pogroziła mu palcem, — 
Całe miasto śmieje się z was i ze mnie. 
Jestem upokorzoną, a waćpan... nigdym 
się tego nie spodziewała.

— A cóż to panią obchodzić może?— 
zapytał starosta.

—■ Mnie?.. Ale ja  przecież mam jakieś 
uczucie i serce, i żal mi waćpana! Wpaść 
w szpony jednej z tych istot, które wysy­
sają życie, pieniądz i wstyd człowieka, i 
to w chwili gdy sam los nastręcza panu 
prawdziwe szczęście.

— Naprzykład? — spytał starosta.
— Kasztelanowa waćpana kochała, pan 

kochałeś ją, temu zaprzeczyć nie możesz. 
Ona owdowiała, jest bogatą... w sercu jej 
musiało coś pozostać, a waćpan nie ko­
rzystasz z tego?

Starosta uśmiechnął się gorzko.
— Ale powiedzże mi pani jeszcze raz, 

co to ją  obchodzi?
|g — Chcę pana widzieć szczęśliwym!

— Heroizm, w obliczu którego należa­
łoby paść na kolana, a ja  po objedzie— 
odezwał się eksmąż.
. — Widzę to . . .  i po winie! — dodała 
starościna. — Ale raz mówmy serjo!

— Tak jest, serjo, bardzo serjo! O co 
pani właściwie idzie ?... bo że nie o mnie, 
to rzecz jasna.

Gietta ruszyła ramionami.
— Człowiecze! jakże możesz dopuścić, 

aby ci wzięto tę kobietę zprzed nosa?... 
Masz prawa do niej. Żeń się, nie żeń, 
to mi wszystko jedno; ale odnów stosun­
ki i przeszkodź tamtemu przynajmniej!

— Alt! f y  suis! — zawołał starosta — 
ale cóż mi z tego?

— Żadnej ambicji! — przerwała tu­
piąc nóżkami z niecierpliwości starościna.

— Jedną w życiu miałem — rzekł po­
woli mężczyzna — chciałem być szczę­
śliwym. Kochałem tę kobietę całą siłą 
serca., pani nasadziłaś się, aby mnie o-

czarować, spoić i odebrać od niej. Rzu­
ciłaś mnie potem wśród drogi... teraz 
przestałem wierzyć w serce i szczęście; 
wierzę w dobry obiad, w ładną twarz... 
w wesołą godzinę, któremi nudy rozbijam.

— Nieroztropny i nielogiczny człowie­
cze... toż przecie miałbyś zabawkę, dy- 
strakcję... cel, zajęcie.

— To prawda! — zawołał starosta — 
ale ja  tam nie będę przyjęty!

— Staraj się, intryguj! skompromituj... 
czyż ja ci mam dyktować postępowanie, 
leniuchu!

— Vous etes inappreciable! — uśmie­
chnął się mężczyzna... — Wiesz pani, że 
pójdę za radą, spróbuję... Między nami 
ta Julka, istota ordynaryjna, a w preten­
sjach, nudzi mnie przywiązaniem wyuczo- 
nem z francuzkiego romansu... W doda­
tku mam na głowie jej matkę jeszcze... 
najnieznośniejszą istotę w świecie... I wy­
staw sobie pani, obie myślą naiwnie, że 
ja  się z nią ożenię.

— Obrzydliwe! — zawołała starości­
na... Mąż wstał powoli — Dziękuję za 
ideę, ce sera une distraction puis sante.

— Czy potrafisz wytrwać?
— Muszę... ćest joli, a potem do ka­

sztelanowej mam słabość, chciałbym, że­
by ten piękny posąg przemówił.

Tak się rozstali... a starościna przygo­
towując intrygę zręcznie, pospieszyła do 
Niny, aby jej pół dnia malować i opisy­
wać, jak ją  ten nieszczęśliwy kocha sta­
rosta.
4  Kasztelanowa słuchała m ało, a mniej 
jeszcze zdawało się ją  to obchodzić. Ży­
ła tylko nadzieją, że Konstanty żyć bę­

dzie. Wprawdzie teraz niepodobieństwem 
było jej samej dowiadywać się, co się z 
nim działo, ale posyłała codzień i codzień 
przychodził lekarz, a co tylko potrzebnem 
było dła chorego, szło z domu kaszte­
lanowej.

Choremu oprócz tego nie zbywało na 
najczulszej opiece... Miał około siebie 
troskliwego Metlicę, który nie odstępował 
jego łoża , rotmistrza Trąbę i natrętnego 
nudziarza podkomorzyca pińskiego. Ten 
pamiętny dwóchtygodniowego szczęśliwego 
bytu i dostatniego jadła u łoża więźnia, 
dowiadywał się codzień, czy by nie był 
na co potrzebny... i mrugając okiem,.po­
kazywał na gardło... ofiarując się nieprzy­
jaciół ojczyzny na inny świat powyprawiać.

Rotmistrz darować sobie nie mógł tego, 
że tak późno przybył naówczas na plac 
boju... i że przy księciu zostawił tylko 
jednego człowieka, który dopiero zoba­
czywszy napastników, pobiegł zawołać re­
sztę straży.

Rany Konstantego młodość leczyła spie- 
zsniój, niżeli się mogli spodziewać leka- 
zae; dwie tylko w głowę zadane trudniej- 
zse były do wygojenia, ale i te już nie 
groziły niebezpieczeństwem. W kilka dni, 
po przejściu gorączki znajdował się tak 
dobrze, jak tylko być mógł po tak okro­
pnym wypadku. Ręce obandażowane goiły 
się, a Metlica powoli ze stanu osłupienia, 
w który go wprawił wypadek, wracał do 
cichego smutku, co go poprzedził.

Ale nie był to już ten człowiek co 
wprzódy, pozbawienie rodziny, osieroce­
nie, przestrach, żal uczyniły go ponurym, 
zgniotły i odebrały energję. Gdy na chwilę

odzyskiwał ją ,  wpadał w gniew i pasji 
wściekłą, a do tego teraz niewiele byb 
potrzeba, niecierpliwiło go wszystko...

Gdy Konstanty z pomocą lekarzy, Grze 
gorza, Stefana, który jak mógł najczęście 
go odwiedzał, przy czułej troskliwość 
przyjaciół począł się podnosić i wracai 
do życia.,. Metlica dawno już mający za 
miar wyrwania go z Warszawy, ostrożni' 
począł myśl tę coraz mu częściej narzucać

— Trzeba księciu wypoczynku, powie 
trza, spokojności, usunięcia się z tego za 
mętu stołecznego. Co my tu będziem; 
robili? Pojedziemy na wieś. Mam już upa 
trzoną dzierżawkę...

Konstanty nie chciał mu wyznać, dla 
czego przykro mu było opuścić Warszawę 
ale milczał. Metlica się domyślał i gdi 
pozostali sami, otwarcie się wytłumaczy!

— Ja to miarkuję, — rzekł jednegi 
wieczora,—■ dlaczego się książę nie bardzc 
zgadzasz na wyjazd... Trzyma tu moźi 
kasztelanowa? hę? nie prawdaż? Nie prze 
czę, źe zacna kobieta i źe wiele dała do 
wodów przyjaźni i życzliwości dla księcia 
ale ktoby tam tym kobietom wierzył! 1 
nich dziś nowe sitko na kołku, a jutr< 
pod ławę! Pretendentów do ręki rnnó 
stwo, my ubodzy... rachować na serce ni< 
można...

— Ale ty jćj nie znasz, — przerwa 
Konstanty.

— Znam wszystkie te panie, -~ wes 
tchnął stary, — gorące głowy, a zimm 
serca m. książę, im więcej się to kompro 
mituje, gorączkuje, zapalą, tern prędze 
ostyga... Widziałem wiele przykładów...

Książe milczał. (Ciąy dahsy następy.
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ważniejsze prawa przyniosła i wiele no­
wego stworzyła, pomimo to jednak nie 
usunęła centralizacji. Dlatego też praw­
dziwa i trwała wolność nie mogła się we 
Francji ugruntować. C h c e c i e  c e n t r a ­
l i z a c j i ,  d ob r z e ,  a l e  n a s t ę p n i e  i 
d e s p o t y z m  b ę d z i e c i e  miel i .

Jako przykład przytoczono wielką cesa- 
rzowę Marję Teresę. Uznaję przymioty tśj 
władczyni, ale bezwątpienia była ona ce­
s a r z o wą  a b s o l u t y s t y c z n ą  i r z ą d j ó j  
by ł  absol  u ty s t yc z ny ,  n i e o g r a n i ­
czony.

Żądamy tylko, by tu nie mówiono, że 
konstytucja jest nie do poprawienia (we 
sołość), że jest już tak doskonałą, że nic 
w nićj zmienić nie można. My nie chcemy 
z góry przesądzać, czy zmiany są możliwe 
łub niemożliwe.

Prof. N e u m a n n :  Raz jeszcze oświad­
czam, że federalizm uważam za największe­
go wroga państwa, który świadomie lub 
nieświadomie służy zewnętrznym nieprzy­
jaciołom naszym i reakcji. Ale ani przez 
myśl mi nie przeszło, szlachetnego księcia 
Czartoryskiego policzyć między te indywi­
dua federalistyczne.

Radzca nadzwyczajny Un g e r ,  wyjaśnia 
w obec wywodów ks. Czartoryskiego różni­
cę między żądaniami większości i mniej­
szości.

Ks. Lobkowi t z :  Spodziewam się, te je­
żeli inny kierunek obrany zostanie, mia­
nowicie pod względem narodowym, to i te 
niemożliwe teraz żądania w innćm przed­
stawią się świetle i zwycięży zasada umiar­
kowania. A jeżeli strona druga przekona 
się, że kierunek ten na serjo obrany zo 
stał, bezwątpienia zasiędzie w izbie poseł 
skićj a wtedy przyjdzie czas do zaspoko 
jenia ich życzeń na drodze konstytucyjućj 

Ks. J a b ł o n o  wski:  Wielka różnica mię­
dzy mniejszością a większością w tśm le­
ży, że my mniejszość, myśleliśmy w ten 
sposób: Wy, którzy się dotąd jeszcze opie­
racie i nie przychodzicie, przyjdźcie a znaj 
dziecie wsźelkie możliwe uwzględnienie, 
poważny i życzliwy rozbiór waszych życzeń; 
podczas gdy większość z góry oświadcza, 
że w tym kierunku, jaki obecnie w wie­
lu krajach przeważa, wcale żadnych zmian 
w konstytucji nie dopuści. K o n s t y t u ­
c ja  n i e  j e s t  p r z e c i e ż  d o g m a t e m ,  
t wór cy  jćj  pie  s ą  n i e o m y l n i ,  nie na­
leży przeto z góry wszelkićj pozbawiać 
nadziei.

Jeżeli wezwani nie przyjdą, to i my 
zostaniemy na dotychczasowem stanowi­
sku ; o federalizmie w gronie mniejszości 
wcale nie mówiono. Można twierdzić, że 
zapatrywania nasze prowadzą do federa- 
llzmu, natenczas wszakże możemy odpo­
wiedzieć, że d r o g a  w i ę k s z o ś c i  p r o ­
wa dz i  do d e s p o t y z m u ,  bo p a r l a ­
m e n t y  w p r a w d z i e  r o z p ę d z a n o ,  a le  
p r z e m o c ą  b a g n e t ó w  n i e  s p ę d z a n o  
j e s z c z e  nigdy. W tern jest różnica mię­
dzy większością i mniejszością, że jedna 
tego odmawia, ,na co druga e w e n t u a l ­
n i e  się zgadza. W ogóle w dotychczaso­
wym kierunku nie mogę się dopatrzeć mo­
żności dojścia do rządów rzeczywiście 
konstytucyjnych, a jeden z poprzednich 
mówców z drugiej strony tej izby po­
twierdził moje zdanie mówiąc, że wiel­
kich darów, jakie nam konstytucja gru­
dniowa przyniosła, nadużywają w celu 
podkopania samejże konstytucji. Z tego 
wynika, że w s z e 1 k ą. w o 1 n o ś ć k o n ­
s t y t u c y j n ą  z a w i e s i ć  na l e ż y ,  by 
k o n s t y t u c j ą  u t r z y m a ć .  To zaś 
jest d e s p o t y z m e m ,  bez względu na 
to,^ czy tylko w pojedynczych częściach 
pańBtwa, czy w całem państwie panuje.

(D- n.)
Wiedeń 16 stycznia. W uzupełnieniu 

relacji z obrad komisji, adresowćj izby po­
słów, podajemy jeszcze dyskusję nad spra­
wą dalmatyńską, która się toczyła w tśj 
komisji dnia 15 b. m.

[ Sp r a wa  d a l m a t y ń s k a  w k o m i s j i  
a d r e s o w ć j  izby niższśj ] .  Poseł Gro­
cholski pyta się obecnego w komisji mi­
nistra Taafego, czy prawdą jest, że Kry- 
woszanie poddali się pod takiemi warun­
kami, jakie na onegdajszćm posiedzeniu ko­
misji z włoskićj jednśj gazety odczytał po­
seł Schindler.

Schindler przypomina, że on odczytał te 
warunki, które przez Krywoszan postawione 
zostały, nie zaś te, które rząd przyjął. 
Warunki te według dziennika owego były:
1) ogólna amnestja rozciągająca się tak na 
polityczne jak i na zwykłe zbrodnie; 2) 
uwolnienie od służby wojskowśj, wynagro­
dzenie szkód wyrządzonych powstańcom 
przez rząd; 3) złożenie broni tylko pro for­
ma pod warunkiem późniejszego zwrócenia 
im takowśj. Minister Taafe powiada, że 
zachodzi różnica między warunkami, pod 
któremi przyjęto poddanie się Krywoszan, 
a tśm wszystkiem co jenerał Rodycz uwa­
żał za stósowne zarządzić. Warunki pod 
któremi głównodowodzący miał przyjąć ka­
pitulację, podane zostały z Wiednia i są 
następujące:

1. J. C. Ap. Mość udziela amnestję pod­
dającym się bezwarunkowo.

2. Powstańcom udziela się wolność od­
bywania służby w land werze w narodowych 
swoich ubiorach.

3. Przy przeprowadzeniu ustawy o laud- 
werze uwzględniane będą właściwości o- 
kręgów powstańczych.

4. Gminom, które w skutek powstania 
cierpią niedostatek, rząd dostarczy żywności.

Zdaje się rzekł hr. Taafe, że powstań­
cy przyjęli te warunki. Zwrócenie im bro­
ni jest koniecznśm, gdyż w okolicach tam­
tejszych dużo jest rozbójników i ponieważ 
powstańcom w razie poddania się grożą 
niebezpieczeństwa ze strony Bośnji i Her­
cegowiny.

óchiudler pyta się ministra powtórnie, 
czy także zwyczajnym zbrodniarzom w Dal­
macji udzielono ąmnestję.

Minister potwierdza to.
[ Komi s j a  b ud ż e t o w a ]  odbywa 

codziennie posiedzenia, na których mini­
strowie pozycji pojedynczych bronią.

Przy tytule: administracja sprawiedli­
wości w krajach koronnych, zażądał dr. 
C zerkaw sk i  podniesienia pensji urzę­
dników przy tabuli krajowej we Lwowie.

Minister H e r b s t  przypomina, że urzę­
dnikom tym pensje dopiero w zeszłym 
roku podniesiono i zwraca uwagę na to, 
źe gdyby im znowu pensje podniesiono, 
zwiększonoby jeszcze różnicę między nimi 
a  urzędnikami hipotecznymi.

Czerkaw sk i  twierdzi, że podniesie­

nie pensji było nieznaczne i obstaje przy 
żądaniu.

S p r a w o z d a w c a  oświadcza, że jest 
dotycząca petycja, żeby więc dopiero przy 
obradach nad petycjami i o tej rzeczy 
mówiono. Przyjęto.

W obradach następnie przy rozdziale 
m i n i s t e r s t w o  sprawiedliwości nad przy- 
dzielonemi komisji petycjami, przychodzi 
na porządek dzienny powyższa sprawa.

S p r a w o z d a w c a  wnosi, aby petentów 
odesłać do ustawy z r. 1869, która im 
już podwyższyła pensje.

Cz e r k a w s k i  popiera petycję i żąda 
przynajmniej odesłania jej do minister­
stwa dla uwzględnienia, o ile się tylko da,

Leo n a r d i przeciwny odrzuceniu pe­
tycji, wnosi tylko przejście do porządku 
dziennego. Przy głosowaniu przyjęto wnio 
sek Czerkawskiego.

P etersburg . [N i e c z a j e w ■— Gołos <
Pr us ach . ]  Gołos i Sudjebnyja Wiesti po­
dawali wiadomość o aresztowaniu Niecza- 
jewa w wagonie na kolei mikołajewskiej.
Na nieszczęście, wiadomość ta, — pisze 
Wiesi’, — jak słyszeliśmy, okazała się 
przedwczesną. Ajent policji wprowadzony 
był w błąd podobieństwem aresztowanej 
osoby do Nieczajewa.

Rok stary według zdania organów mo­
skiewskich nie urzeczywistnił nadziei w 
nim pokładanych. Widzą one stosunki 
Europy naprężone. Gwarancja pokoju wy­
daje im się wątpliwą — i prawdopodobną 
jednocześnie. Dwie główne przyczyny nie­
pewności pokoju w Europie: kryzys we 
Francji i nieokreślone położenie Hiszpa- 
nji uważają za skończone, widzą jednak 
tam sytuację niekoniecznie pokojową.

Organa pruskie najbardziej zwracają 
ich uwagę na siebie i opinje o nich do­
syć niepochlebne zajmują obszerne szpalty.

„Prasa pruska, — pisze Gołos, — usi­
łuje rozżarzać nieprzyjaźne nam nastro 
jenie Niemców kraju nadbałtyckiego, a 
rząd pruski udaje, że dzieje się to wbrew 
,ego życzeniom."

„Polakofile zachodu nie przestający ja 
kimbądźkolwiek sposobem przepowiadać 
wyprawy krzyżowej przeciw Rossji, znale­
źli sprzymierzeńców niespodziewanych w 
osobie patrjotów narodowych pruskich, 
rzucających grady pocisków na Rossję za 
to, że ona według ich słów „ugniata w 
kraju nadbałtyckim narodowość niemiecką 
i luteranizm."

Wyraża Gołos nadzieję, źe każdy cho­
ciaż cokolwiek znający Rossję czytelnik, 
nie uwierzy takim bałamuctwom dzienni- 
carstwa pruskiego. Obwinia dalej Prusy, 

że w starciu z Danją rządziły się wilczem 
irawem: „u silnego słaby zawsze winien11 
i powiada, że Rossja postępowanie swoje 
w każdym razie usprawiedliwić może ta- 
riemi argumentami, wobec których każdy 
uzna ją  niewinną.

W końcu powiada, że „przy takich sto­
sunkach między sąsiadami, zawarcie tra- wysoki sąd większą daje gwarancję od
ktatu obronnego 
niełatwa.11

i zaczepnego — rzecz

Francja.
P a ry ż  14 stycznia.

O  [ R o c h e f o r t i a n a — S p o k ó j  — 
R o d z i n a N o i r a  — L e d r u - R o l l i n  — 
Lud  p a r y z k i — T r a k t a t  h a n d l o w y  
-  L o u v e t —R o u h e r — P r z y s i ę g l i  — 
D r o b n e  wi a domoś c i . ]

W poniedziałek nastąpi dyskusja nad 
sprawozdaniem komisji zajmującej się pe­
tycją do rządu o pozwolenie na postępo­
wanie sądowe z Rochefortem. Thiers bę­
dzie obecnym na zgromadzeniu i będzie 
popierał wniosek. Sprawozdanie, które 
wnosi udzielenie pozwolenia, odczytano 
jeszcze wczoraj; lecz na życzenie Gam- 
betty, Picarda i Garnier-Pages odłożono 
je do poniedziałku, ponieważ nietylko 
między lewicą, ale i lewem centrum, jako 
też i w dziennikach wiele głosów ode­
zwało się za odrzuceniem prośby. Część 
lewego centrum wniosła przejście do po­
rządku dziennego.

Wniosek Grevego będzie powodem cie­
kawej dyskusji; żąda on, aby izbie przy­
znano prawo rekwirowania wojska do swej 
obrony. Jestto ten sam wniosek, który 
robiono w r. 1851, i który skrajna lewica 
odrzuciła.

Spokój w stolicy przywrócony.
Wieść o przybyciu Ledru-Rollina oka­

zała się wymysłem, obliczonym na wzbu­
rzenie umysłów. Zapomniano — zdaje się — 
że Ledru-Rollin niewielkie pokłada za­
ufanie w zdolności Rocheforta jako poli­
tyka i przywódcy ludu.

Godziną stanowczą była przedwczoraj 
godzina pół do czwartej po południu. —
0  tym czasie minister wojny opuścił izbę. 
Minister spraw wewnętrznych pozostał w 
biurze, aby czuwać nad zachowaniem spo­
koju. Chevandrier de Yaldróme okazał przy 
tej sposobności wiele energji i stanowczo­
ści. Constitutionnel, który o tern donosi, 
pisze także, iż minister spraw wewnętrz­
nych pospieszył sam do Neuilly, aby się 
naocznie o stanie rzeczy przekonać. Ro­
chefort, skoro się w izbie ukazał, prze­
mówił tylko te słowa: „Proszę o głos!11 
Gdy jednak głosu natychmiast nie otrzy­
mał i potem nic nie mówiąc przed koń­
cem sesji izbę opuścił, nad spodziewanie 
spokojnie zakończyło się posiedzenie, a 
deputowani poszli do domu, trzymając 
się pod ręce i swobodnie rozmawiając.

Posiedzenie otwarte zostało dopiero o 
trzeciej, gdyż Schneider miał przedtem 
naradę z ministrami wojny, sprawiedliwo­
ści i spraw wewnętrznych. Chodziło o o- 
bronę ciała prawodawczego w razie gdyby 
masy ludu z Neuilly podeszły pod pałac 
Burbonów w celu zrobienia w nim albo 
przed nim demonstracji.

Ze wszystkiego, co dziś o tych nara­
dach słyszymy, widać, że panowała na 
nich jedność, oględność i stanowczość co 
do unikania wszelkiemi sposobami starcia
1 usiłowania przywrócenia porządku.

Rodzina Wiktora Salmona (Noir jest
pseudonim literacki) zamierza wnieść skar­
gę cywilną na ks. Bonapartego, a Ledru- 
Rollin ma zamiar od tej sprawy rozpocząć 
swoją czynność adwokacką.

Journal des Debats donosi, że do rady 
państwa wystosowano projekt podciągnię­
cia rodziny cesarskiej pod uchwały prawa 
zwykłego. Cesarz wczoraj zwiedzał ko­
szary miejskie i Quai d’Orsay. Przyjmo­
wano go z zapałem; towarzyszyli mu je­

nerałowie Bazaine, Canrobert i Bourbaqui.
Journal des Debats twierdzi także iż 

pomimo wszelkich podżegań zachowanie 
się ludu podczas pogrzebu było wzorowe, 
nikt prawie nie słuchał wichrzycieli spo­
koju, którzy orszak pogrzebowy chcieli 
zwrócić do Paryża. Wszystko zawdzięczyć 
należy zręcznemu i przezornemu postępo­
waniu ministra spraw wewnętrznych.

Siecle podnosi szczególniej, że lud pa­
ryzki przedwczoraj okazał, że umie być 
p a n e m  s i e b i e ;  zachowanie się ludu 
tern głębsze zrobi wrażenie, im spokoj­
niejszym i godniejszym on będzie. Wszyscy 
z przedwczorajszego dnia są zadowolnieni, 
wyjąwszy stronników Rocheforta, chociaż 
i ci mogą to nazwać szczęściem, że nie 
przyszło do krwi rozlewu.

Dziś rano przywieziono do Paryża 30 
osób aresztowanych wczoraj i onegdaj.

Uchwała z 10-go stycznia, znosząca cza­
sową dostawę żelaza, bawełny i t. d., do­
dała ducha protekcjonistom cłowym; dzi­
siejsza mowa ministra handlu w senacie 
pokrzepi ich jeszcze bardziej. Rząd nie 
chce zrywać traktatów handlowych, ale 
chce zarządzić anketę parlamentarną i 
jak Buffet^ zeznaje, potwierdzić taryfę w 
izbie. Potem zapytają się Anglji, czy ze­
chce tę taryfę ratyfikować; jeźli nie ze­
chce, to nastąpi zerwanie traktatu. Lou­
vet, nowy minister handlu, okazał nad­
zwyczajną nieudolność tak w samem oce­
nieniu rzeczy jak i w sposobie wyrażenia 
się o niej. Louvet’owi podoba się owo 
błogosławione juste-milieu, którego czas 
już minął. Michał Chevalier zarzucał mu 
niedoświadczenie, a jest to powaga w spra­
wach handlowych. Buffet jawnie się przed­
stawił protekcjonistą, czyli mówiąc wyra­
źniej przyjacielem Thiersa. Rouher, który 
Boudetowi zostawił krzesło prezydenta, 
obstawał w końcu posiedzenia za docho­
dzeniem parlamentarnem, żądał jednak, 
aby w komisji brały udział: izba, senat i 
rząd. Rouher nie ufa dzisiejszej większo­
ści izby, chce jej przeciwważyć większo­
ścią senatu.

Journal du Havre donosi, że wszystkie 
miejsca portowe zamierzają domagać się 
u ciała prawodawczego lewizji prawa o 
marynarce handlowej.

Wszystkich tu uderzyło, że Ollivier, 
który swoje sprawozdania podpisywał tyl­
ko Devoue serviteur, na dzisiejszem spra­
wozdaniu w dzienniku urzędowym podpi­
sał się devoue serviteur et fidel sujet. 
Reforme ma także proces. Oskarżenie za­
rzuca jej obrazę cesarza i rodziny cesar­
skiej i wzywanie do mordu. Patrie, która 
chociaż się rzeczy dziś ogromnie zmieni- 
ły, jest zawsze jeszcze dziennikiem urzę­
dowym, zwraca dzisiaj na to uwagę, że 
członkiem ju ry  nie może być ani mini­
ster, ani radzca państwa, ani senator, ani 
deputowany. Ponieważ zaś wielu członków 
opozycji z pewnością będą przysięgłymi, 
przeto, według zdania tegoż dziennika,

zwykłych sądów. Książe Piotr w Concier- 
gerie doznaje’wielkich względów. Z Befour 
otrzymuje stół.

Minister spraw wewnętrznych zakazał 
sprzedaży fotografji Wiktora Noir’a na ka­
tafalku. Syndykat ajentów zmian zamie­
rza wnieść skargę przeciw Marionowi eks- 
deputowanemu, który, jak wiadomo, wy­
stępuje znowu w roli kandydata. Od jutra 
zacznie tu wychodzić nowy niemiecki dzien­
nik p. t. Deutschland.

Siecle w jednym swych artykułów pisze: 
Mało jest krajów, w którychby tak wielu 
ministrów zużywano, jak we Francji. W prze­
ciągu 25 do 30 lat zużyto niemniej jak 
200 i nie bezzasadna jest nadzieja, że na 
przyszłość także nie będzie braku mate- 
rjału ministerjalnego na targu francuzkim.

Włochy.
Rzym 13 stycznia.

N [ Ci eka wy  Wł oc h .  — T a j e m n i ­
cę soboru .  — Unita ca t to l i ca .  — 
P r z y s i ę g a  s t e n o g r a f ó  w.—-Stan po­
l i t y c z n y  i f i nans owy .  — B i s k u p i  
in p a r t i b u s .  — C e s a r z  Aus t r j i .  — 
B i s k u p  z P a n a m a .  — D z i e w i ą t a  
k o n g r e g a c j a .  — S k a r g i  na  m o n e ­
tę.  — Ul i c z n i  b r y g a n c i .  — D a ­
wny zwyczaj .  — M o n s i g n o r  Gan-  
dal f i  i j e g o  mowa.  — Am e r y k a ­
nin o Rz ymi e .  — S t a t y s t y k a  nowo­
n a r o d z o n y c h ] .  — Potwierdza się wia­
domość, że pewien śmiały Włoch, prze­
brawszy się w suknie biskupa greckiego, 
zakradł się do sali soborowej i w miej­
scu firanką osłoniętem ukryty, przysłuchi­
wał się rozprawom. Nie wiadomo dotąd, 
czy został uwięzionym, tak jak kilku 
Transteveranow, którzy okradli biskupa z 
Aleppo. W tym ostatnim wypadku niedy­
skrecja samych rabusiów ułatwiła policji 
schwytanie złoczyńców.

Unita cattolica zamieściła artykuł p. t. 
„Tajemnice soboru," który tak wygląda, 
jakby zgromadzonym ojcom poniekąd roz­
trząsał sumienie. „Zkąd to pochodzi — 
pisze Unita — że ojcowie soboru tak ści­
słe zachowują milczenie? Oto trzy są do 
tego powody: 1) ponieważ mają nader 
delikatne sumienia i boją się Boga; 2) 
ponieważ te osoby pieczęcią spowiedzi 
przyzwyczajone są do zachowywania taje­
mnicy; 3) ponieważ właśnie te osoby są 
całkiem uległe Piusowi I-X i popierają je ­
go zamiary." Podobną delikatną wska­
zówką była druga przysięga dotycząca się 
przepisów stenografów. Jak biskupi sami 
pojmują obowiązek milczenia, charaktery­
styczną jest w tym względzie odpowiedź, 
dana niedawno przez niemieckiego bisku­
pa pewnej dyplomatycznej figurze. „Po­
wiedz mi eminencjo, na czem właściwie 
polega obowiązek wasz tajemnicy?" — 
Biskup odpowiedział: „Bardzo to rzecz 
prosta excelencjo. Możemy mówić wszy­
stko, tak o przedmiotach wziętych na na­
radę, jak i o zapadłych uchwałach. Je­
dnego tylko nie wolno nam wyjawiać." 
„Czegóż takiego?" — „Rozpraw exce­
lencjo !“

Unita cattolica zamieszcza rezultat spra­
wozdania pana F. de Coreelle o stanie 
politycznym i finansowym państwa pa- 
piezkiego. W ostatnich dziesięciu latach 
papież otrzymał 271,17)5,000 lirów, t. j. 
rocznie otrzymywał 27,117,500 lirów. Unita 
nazywa tę sumę małą w stosunku do po­
trzeb. Koszta rocznego utrzymania woj­
ska papiezkiego wynoszą 60 miljonów, z

których tylko połowę pokrywają stałe do­
chody państwa. Ponieważ zaś dotychcza­
sowe doświadczenie okazało, że dochody 
płynące z świętopietrza coraz się zmniej­
szają, starano się przeto na zgromadze­
niu 2 stycznia obmyślec sposob zaradze­
nia temu smutnemu stanowi finansów za- 
pomocą organizacji, stałe dochody zape­
wniającej. Przewodniczącym tego zgroma­
dzenia był biskup genewski Mermillod. 
Po wysłuchaniu różnych zdań uchwalono, 
aby pozostawić komitetowi z różnych na­
rodowości złożonemu zastosowanie odpo­
wiednich środków. .

Biskupi uchwalili między sobą, że od 
tąd zasadą prywatnych zgromadzeń ma 
być jedynie wspólność języka a nie na 
rodowości. Kwestja sporna co do udziału 
wyświęconych na biskupów (in partibus) 
jeszcze nie załatwiona. Zdania zupełnie 
są podzielone. Francuzi nie przyznają im 
prawa udziału w soborze, uczeni zaś teo­
logowie tak ich bronią, że przyznane im 
przez kurją koncesje uznają jeszcze za 
niedostateczne. Biskup Kettler oświadczył, 
że sobór dotąd nie może być uważanym 
jako ekumeniczny, dopóki na nim nie za- 
siędą wszyscy na biskupów wyświęceni.

Przybycia cesarza austrjackiego spo 
dziewają się tu nietylko dlatego, że go 
sobie życzą. Dobrze poinformowane oso­
by twierdzą, że cesarz ma istotnie za­
miar przybycia do Rzymu y lecz jeszcze 
dotąd nie ma pewnego postanowienia. 
Zdaje się , ^e w Wiedniu czekają na za­
łatwienie wprzód pewnych trudności. (??)

Ojcowie kościoła stracili znowu jedne­
go członka z pomiędzy siebie. Zeszłego 
poniedziałku zmarł O’Vasquez biskup z 
Panama; egzekwje odbyły się w kościele 
Dominikanów.

Dnia 10 stycznia odbyła się 9ta jene- 
ralna kongregacja. Mszę odśpiewał msgr. 
Checa arcybiskup z Quito, Veni Creator 
śpiewał kardynał de Angelis. Potem prze­
mawiali : Salzano, Spilohos, Meignan, Ro- 
madie, del Balie, Chajat, Haynald i Papp- 
Szilaggi. Później zaczęto wybierać komi­
sję de rebus ritus orientalis, która się bę­
dzie zajmowała sprawami kościoła wscho­
dniego i misjami. W końcu oznajmił kar­
dynał de Angelis, że najbliższa kongre­
gacja nastąpi 14go b. m.

W miarę coraz smutniejszego stanu 
królestwa włoskiego, coraz to gwałto­
wniejsze powstają skargi na nadmiar złych 
pieniędzy papierowych, zalewających pół­
wysep. Wielu ludzi, nieżyczących sobie 
powrotu dawnych czasów, wzdycha za da- 
wnem złotem, srebrem i miedzią, które 
wówczas po tysiąc razy przebijane prze­
cież znajdowały się na półwyspie. Obecne 
zachwianie się kredytu publicznego po­
dwójnie daje czuć tę okoliczność, że rząd, 
jędąc zmuszonym zapobiedz brakowi zda­
wkowej monety zrobił zawielki użytek z 
udzielenia prawa emisji pieniędzy papie­
rowych pojedynczym instytutom i prywa­
tnym osobom, nie opierając się nawet na 
złożeniu odpowiednich kaucji. Skutkiem 
tego banki dzisiaj wzbraniają się wypu­
szczone przez siebie papiery wymieniać na 
papiery państwowe. Najgorzej zaś natu­
ralnie wychodzi na tern klasa uboższych 
i pracujących, skazana na smutny widok 
zbogacenia się niesłusznego kapitalistów 
zyskiem jej potu. Rozporządzenia izby, 
jakkolwiek dotyczą się wszystkich pro­
wincji, nie są jednak dostateczne, gdyż 
cała rzecz na tern polega, aby rząd na­
kazał instytutom i prywatnym osobom, 
które pieniądze papierowe wydawały, u- 
rządzenie biur zmiany, nietylko w miej­
scach ich rezydencji, ale po wszystkich 
centralnych punktach, gdzie ich papiery 
były przyjmowane.

Z powodu wezbrania wody, wszyscy uli­
czni rabusie rzymscy spędzeni zostali w 
ostatnich dniach do miasta. W Rzymie 
napady na publicznych ulicach są bardzo 
częste; niedawno jednemu z biskupów so­
boru odebrano wszystko co miał przy so­
bie. Złodzieja schwytano. Z niezwykłym 
w tym kraju pośpiechem wydano już nań 
wyrok skazujący go na 20 lat do ciężkićh 
robót. Papież chciał nawet wznowić da­
wny zwyczaj oprowadzania skazanego na 
ośle z kartą hańby na piersiach po uli­
cach i placach. Przedstawiono jednak pa­
pieżowi, że taka kara nie odpowiada dzi­
siejszemu usposobieniu ogółu.

Dowiaduję się właśnie, że na posiedze­
niu kongregacji 8-go stycznia przemawiał 
msgr Gandolfi biskup z Civittavecchia i 
Cornetto. Słowa jego nie bez talentu wy­
powiadane obejmowały wszystko, co tylko 
można było powiedzieć w parlamencie du­
chownym przeciw rozumowi, przeciw libe­
ralizmowi kościelnemu, a na korzyść wia­
ry objawionej. To też oklasków posypał 
się grzmot, a arcybiskup meksykański msgr 
Labastida uściskał mówcę serdecznie. Ogło­
szenia uchwał nie można się przeto spo­
dziewać. Dyskusje dogmatyczne o poje- 
dyńczych artykułach Syllabusa mają być 
dopiero ukończone.

Pewien przebywający tu Amerykanin ta­
kie uwagi przesyła swoim ziomkom o 
świętem mieście:

„Każdy przyjaciel prawdy przyznać musi, 
że rolnictwo rzadko w którym kraju tak 
jest zaniedbanem, jak w tym małym kra­
iku, który papież tak wychwala i za który 
przywłaszcza sobie najobfitsze błogosła­
wieństwa. Ulice Rzymu brudniejsze są 
aniżeli w jakiemkolwiek miasteczku, wy­
jąwszy chyba zaniedbanych części Nowego 
Yorku. Wiele domów ledwie konieczną 
wygodą zaopatrzone i gdyby nie roman- 
tyczność życia w Rzymie, nie mógłby tu 
długo mieszkać żaden cywilizowany czło­
wiek. Pomimo tej masy palonych codzień 
kadzideł, lud wcale tu nie lepszy od re­
szty świata. Według najnowszej drukowa­
nej statystyki państwa kościelnego, w je ­
dnym roku między 4375 nowonarodzonych 
wypada 3160 dzieci nieprawego łoża."

Sprawy miejskie i powiatowe.
K raków  17 stycznia. [ Wy j a ś n i e n i e  

„curiosum.“] W odpowiedzi na „curiosum“ 
w kronice Kraju z dnia 15 stycznia 1870 
zamieszczone, nadsyła nam adwokat doktór 
Geissler następujące wyjaśnienie:

W myśl ustaw zasadniczych zezwolił rząd 
na autonomiczny zarząd tutejszego zboru 
izraelickiego na podstawie przedłożonego 
przez dotychczasowy komitet starozakon- 
nych i przez rząd potwierdzonego statutu,

wedle którego do zarządu tego wybranych 
być ma 6 członków zarządzających a 24 
doradców.

Stronnictwo wspomnianego zboru — po­
stępowi i porządkowi ogólnemu, a w szcze­
gólności uporządkowanemu odprawianiu na­
bożeństwa, utrzymywaniu kaznodziei pol­
skiego i innym dążnościom w duchu naro­
dowym nieprzyjazne— stara się usilnie, aby 
ów zarząd z grona wsteczników był wy­
branym^ przez co dobro tutejszego zboru 
izraelickiego ucierpiałoby, a nawet osia- 
gniętćm byc by nie mogło.

Aby tym zgubnym zamiarom przeciwsta­
wić siłę odporną, grono zebrane z wszyst­
kich warstw umiarkowańszych obywateli 
tutejszych Starozakonnych, wybrało z po­
między siebie komitet z 25 członków skła­
dający się, w celu rokowania ile możności 
z silnćm stronnictwem wsteeznem co do 
zgodnego wyboru takiego zarządu, któryby 
dał rękojmię ładu w przyszłym zarządzie, 
tudzież umniejszenia i sprawiedliwszego ro­
złożenia opłat na utrzymanie tegoż zarządu 
potrzebnych, dziś bardzo wygórowanych 
dla bardzo wielu uciążliwych.

Stronnictwo wsteczne — opierając się na 
silnćj liczbie zwolenników swoich - obsta­
wało uporczywie przy wyborze wsteczni­
ków; dla tego wyż wspomniony komitet, 
aby przekonać ogół starozakonnych mnićj 
oświeconych* o szczćrości zamiarów swoich 
i zapobiedz rozszerzeniu przez wsteczników 
oszczerstw, jakoby ludność izraelicka przez 
niego reprezentowana dążyła do podkopy­
wania ich wiary wiekami uświęconćj, uwa­
żał potrzebę wyjaśnienia temuż ogółowi 
swoich zasad i dążności za pomocą publicz­
nego ogłoszenia z wezwaniem do licznego 
zgromadzenia, w celu przedsięwzięcia próby 
wyboru członków przyszłego zarządu, któ- 
rzyby dali wyż wspomnioną rękojmię.

Go do formy tego ogłoszenia powstały 
wprawdzie głosy, a wszczególności j a  ob­
j a w i ł e m  z da n i e  moje,  ażeby  o g ł o ­
s z e n i e  to wydać  w j ę z y k u  po l sk i m 
lub przynajmniej w tymże obok propono­
wanego żargonu żydowskiego; w i ę k s z o ś ć  
a t o l i  u c h w a l i ł a  wydanie tego ogłosze­
nia w y ł ą c z n i e  t y l ko  w ż a r g o n i e  ży­
dowskim z umieszczeniem stósownych słów 
i przypowieści hebrajskich, a to z powo­
dów, że takowe odnosić się ma jedynie do 
mnićj oświeconych, tyiko pismo hebrajskie 
i żargon znających, że zatćm ogłoszenie 
w takićj tylko formie najprędzćj do ich 
przekonania przemówi i zamierzony cel 
osiągnie.

Ogłoszenie to zatćm ani nie zasługuje 
na nazwę „curiosum* ani nie jest „spraw­
ką," ani ogłoszeniem „niemieckiem," ani 
na koniec „żadnćm maskowaniem tekstu 
niemieckiego," lecz jest wypływem rozwagi 
ludzi trzymających się tego samego sztan­
daru co i Kraj, a sądzących, że takim spo­
sobem — przy obecnym jeszcze niestety 
stanie rzeczy, osiągną cel zamierzony, im 
i Krajowi wspólny i nie narażą dobrćj 
sprawy na długoletnią odwłokę, co staćby 
się mogło, gdyby tylko dla samolubstwa, 
lub dla podobania się „Krajowi“ użyli spo 
sobu mnićj rokującego skutku u ludności, 
do którćj się odzywali.

Dr. Geissler m. p ., adwokat
Do powyższego wyjaśnienia pozwalamy 

sobie dodać kilka słów.
Bardzo żałujemy, że zdanie, które obja­

wił dr. Geissler, „ażeby ogłoszenie to wy­
dać w języku polskim" pozostało w mniej­
szości, albowiem uważamy zdanie to za je­
dynie zdrowe i rozsądne. Owa większość  
komitetu, która wolała przemówić do ogółu 
w żargonie żydowskim, jest w grubym błę­
dzie jeżeli sądzi, że to się na coś zda. Inna 
rzecz może jest w Galicji gdzie żydzi nie 
rozumieją po polsku. Tam środki takie są 
usprawiedliwione. W Krakowie po długo­
letnich rządach byłćj rzeczypospolitćj rzecz 
się ma inaczćj. W Krakowie masy żydow­
skie rozumieją lepićj po polsku, jak po 
niemiecku, nie trzeba im też wmawiać, że 
umieją lepićj po niemiecku. Co się tyczy 
słów, frazesów i przypowieści hebrajskich, 
to te jeżeli je panowie komitetowi uwa­
żają za tak niezbędne, dają się tak dobrze 
zamieścić w tekście polskim jak w niemiec­
kim. Przykładem tego Warszawa i druko­
wane tam pisma dla ludu żydowskiego 
w Polsce. Powtarzamy więc, że przynaj- 
mnićj w Krakowie używanie innego, aniżeli 
polskiego języka we wszelkich odezwach 
i ogłoszeniach do żydów’, naszem zdaniem 
jest niewłaściwe. . \ ,

Ł ańeut 16 st. (P o s ie d z e n ie  p e łn ś j  ra d y  
powiatowej) zagaiwszy marszałek stósownśm prze­
mówieniem, przechodził nie tylko doroczną czyn­
ność wydziału, ale także podnosił gorliwość i po­
czucie obywatelskośoi wcale nie zapominając o 
przykrym wyrzucie dla tych, którzy sobie nań w 
ciągu roku zasłużyli. Zwracając się do c. k. sta­
rosty powiatowego p. Szedivi’ego, dziękował mu 
za gorliwe wspieranie instytucji krajowćj, jak ró­
wnież za chętną gotowość w udzielaniu żądanej 
pomocy; — na ostatek zachęcając współradnych 
do dalszćj pracy i wytrwałości zakończył przy­
pomnieniem „paulatim summa petuntur."

Następnie po odczytaniu protokółu z ostatnie­
go posiedzenia i przyjęciu sprawozdania wydzia­
łu z załatwionych czynności w ostrtnim kwartale, 
marszałek ustąpiwszy miejsca swego wiceprezeso­
wi panu Firlejowi, zasiadł z boku jako sprawo­
zdawca, a odczytując zestawione wydatki, wyka­
zywał, ile, gdzie i na czem zaoszczędzono, z cze­
go się okazało, iż w roku ubiegłym o 285 złr. 
41 c. mniej wydano, aniżeli preliminarz zawierał. 
Ponieważ grosz zaoszczędzony nie może pozostać 
martwym, wniósł przeto marszałek, aby z tśj kwo­
ty udzielono pewne remuneracje i tak sekretarzo­
wi 100 złr., kanceliście 30 złr., a woźnemu 20 
z łr , motywując swój wniosek nie tylko treścią w 
prośbach przerzeczonych osób zawartą, ale także 
gorliwśm a sumiennśm wypełnianiem obowiązków.

Powyższy wniosek rozłożył p. Firlśj na dwie 
części i tak je zestawił: 1) rada zechce uchwa­
lić remunerację w ogólności; a 2) dać swe zda­
nie o dla każdego wyrażonćj kwocie. Na to po­
wstał p. Kuciński i prosił o zawieszenie posiedze­
nia na 5 minut, a to celem porozumienia się zgo­
dnego. Po upływie tego czasu wiceprezes otwiera 
posiedzenie, a p. Kuciński zabrawszy głos, poparł 
dowodnie nie tylko istotną potrzebę remuneracji, 
ale i w tej wysokości, na co się też rada bez­
względną większością zgodziła.

Poczśm, gdy nikt głosu nie zabierał, przystą­
piono do porządku dziennego.

I. Preliminarz przychodów i wydatków powiato­
wych na rok administracyjny 1870, ponieważ był 
taki sam jak w roku ubiegłym, przyjęto bez dy­
skusji. Lecz gdy ki. Trznadel, jako sprawozda­
wca spostrzegł, iż w preliminarzu na rok 1870 
pominięto zupełnie rnbrykę wydatków na drogi,

a które mówiąc między nami w dość opłakanym 
znajdują się stanie, postawił więc wniosek, aby 
pe na rada uchwaliła, dodatek do podatku i to 2 
cen y do każdego reńskiego. Rozpoczęła się go­
rąca rozprawa szczególniej ze strony radnych wło- 
cian i tojdo tego stopnia, iż wszelka argumeu- 
acja o azała się bezsilną, bo ci rozumując po 

swojemu, niczem się nie dali do tego nakłonić; 
w końcu na tśm stanęło, iż wniosek ks. Trznadla 
poddany pod głosowanie, przeszedł ale to tylko 
głosem marszałka. Tym sposobem rada, względnie 
wydział uzyskał az 2,0C0 złr. na wydatki drogo­
we. Dobrze, ze choć tyle uchwalono na drogi, bo 
przecież możemy się spodziewać, iż za lat kilka­
dziesiąt będą lepsze, bo takie naprawianie jak 
dzisiaj, to nas do tego doprowadzić może iż ko­
munikacja jednśj gminy z drugą przerw’an% zo­
stanie.

Pe przyjęciu tego nowego dodatku powstawszy 
p. Kuciński, dyrektor szkoły przeworskiej, prosił
0 głos, a uzyskawszy takowy, przedstawia dość 
jaskrawo smutne i rozpaczliwe położenie nauczy­
cieli ludowych, ginących prawie z głodu i żąda 
dla nich wsparcia, stawiając wniosek, aby rada 
przyjęła jeszcze jeden dodatek jednocentowy, ja­
ko dodatek do podatku. Tu dopiero powstała pra­
wdziwa burza, bo włościanie już ani słyszeć nie 
chcieli i nie wiadomo, jakiby ta sprawa była obrót 
przybrała, gdyby nie p. Firlśj, który w pięknśj 
mowie, pełnśj ciepła i czucia tak do serc radnych 
przemówił, iż nawet p. Nikodem, włościanin ze 
Studzian, który piarwiastkowo był w opozycji, 
przeszedł do obozu przeciwnego i jemu to wyłą­
cznie zawdzięczyć potrzeba, iż wniosek poddany 
pod głosowanie przeszedł.

Skutkiem przeprowadzenia i tego wniosku za­
bezpieczono zapomogę nauczycielom ludowym w 
kwocie 1,000 złr. na r. 1870, a chociaż ta sumka 
dla 32 nauczycieli nie może jeszcze być dostate­
czną ochroną od biśdy, jednakże winno to dla 
nich pozostać tym pocieszającym objawem, iż się 
znajdują przecież w kraju obywatele, którzy czu­
ją ich niedolę i starają się takowśj chociaż w czę­
ści zapobiedz.

II. Odczytano sprawozdanie komisji pod wzglę­
dem zaniechania drogi z Dębowa przez Studzian
1 pola mokrzańskie do Przeworska wiodącśj.

III. Orzeczenie wydziału krajowego pod wzglę­
dem zaniechania drogi łańcucko - leżajskiśj, jako 
drogi powiatowej.

IY. Podanie kilku urzędników c. k. kasy po- 
wiatowśj łańcuckiej o udzielenie remuneracji za 
mozolne obrachowania dodatków powiatowych.

Nad tśm podaniem wywiązała się dyskusja, a 
ponieważ były głosy za i przeciw, i gdy jedni 
chcieli przeznaczyć 50 złr. z zaoszczędzonych a 
drudzy nie, przeto marszałek poddał niniejsze po­
danie pod głosowanie, czego rezultatem było, iż 
wniosek remuneracji upadł.

Po wyczerpaniu porządku dziennego, gdy ża­
dnych nie stawiano wniosków, marszałek posie­
dzenie zamknął.

Opuszczając salę posiedzeń, spostrzegliśmy pe­
wne zadowolenie z uchwalonych dodatków na wy­
datki drogowe i na zapomogę dla nauczycieli lu­
dowych — na razie pięknie to wygląda bo i dro­
gi zyskują i oświata się podnosi— są to niby ślu­
zy, któremi ma spłynąć dobrobyt na nasz powiat 
biedny. Jednakże głębiśj rzeczy biorąc, nie mo- 
żemy podzielać tśj ogólnśj radości, bo uchwale­
nie 2,000 złr. na drogi, przypomina poniekąd wy­
kopaną studnię, w którśj wody nie ma, jednakże 
właściciel onejże, chcąc koniecznie swym sąsia­
dom dowieść, iż w jego studni jest wóda; wlał w 
nią aż 2 konewki wody, a podniósłszy ogromny 
krzyk, woła: „Patrzcie 1 oto woda, przekonajcie 
się o niej.“ A jak woda w owśj studni zaraz wy­
schnie, tak i te 2,000 złr. utoną, nie pozostawiw­
szy ani śladu po sobie — tyle na drogi w całym 
powiecie uchwalić a nic, to podobno na jedno 
wychodzi. Daleko roztropniśj postąpiłaby była ra­
da. gdyby te 2,000 złr. była przeznaczyła na wy­
murowanie jakiegoś kawałka drogi, w którymbądź 
kierunku, bo tak byłoby coś na rok przyszły zo­
stało, a tak nie.

Podobnież ma się z tą zapomogą dla nauczy­
cieli ludowych, bo czyż zapomoga w kwocie 31 
sl/5 złr. udzielona jednemu rocznie, ulży biśdzie 
nauczyciela ludowego, wolno powątpiewać. Tuby 
raczśj tak sobie postąpić należało, iżby najprzód 
mieć co gotować a potśm dopiero wyszukać ku­
charza, pierwśj zapewnić utrzymanie dla nauczy­
ciela a dopiero postarać się o niego. Ale u nas 
dzieje się przeciwnie, skleimy cobądź i trąbimy 
przed światem, żc mamy szkołę, mamy nauczy­
ciela, ale cóż z tego, kiedy ten zamiast dzieci u- 
czyć, przemyśliwa nad sposobem, aby z głodu nie 
umarł, a czy pod takiemi warunkami może postę­
pować nauka? A więc, aby temu złemu zaradzić, 
potrzeba mieć na uwadze, iż „cessante causa 
cessat et effectus," a zapomóg, które i tak są przy­
kre nie będzie wtedy potrzeba.

Część urzędowa.
— C. k. szef namiestnictwa zamianował c. b. ] 

inżyniera Wacława H au.era komisarzem do pró- 
bowania kotłów parowych, stosownie do ministe­
rjalnego rozporządzenia z dnia 9 września I860 r. 
(Dz. u. p. N. 107), dla pow. rzeszowskiego, rop- 
czyckiego i kolbuszowskiego. Co się podaje do 
publicznśj wiadomości.

— C. k. dyrekcja skarbowa we Lwowie, mia­
nowała adjunktów konceptowych Wiktora Hay l -  
l i n g a - D e g e n f e l d  i Józefa T o p o l n i c k i e g o  
prowizorycznymi koncepistami II klasy.

— Cesarz raczył wyrazić Franciszkowi A l b r e ­
c h t o w i  radcy sądu wyższego w Krakowie przy 
sposobności przeniesienia go w dobrze zasłużony 
stały stan spoczynku, najwyższe zadowolenie z jego 
wiernych i pożytecznych usług.

— Minister sprawiedliwości przeniósł Ludwika 
M a j o r a  sędziego powiatowego w Uhnowie i Ko­
mana L e w i c k i e g o  sędziego pow. w Przemyśla­
nach na ich własną prośbę, pierwszego do Sbc' 
lego, drugiego do Winnik z tym samym stopni"111'

- -  Minister sprawiedliwości mianował Te‘,dora 
Zubrzyckiego zastępcę prokuratora pań9w a  we 
Lwowie, Michała Gaspary sekretarza r«dcy s%du 
obwodowego w Tarnopolu i Wincentego Lewickie- , 
go adjunkta sądu krajowego we Lwo1’1̂ ’ sędziami 
powiatowymi, pierwszego dla Przec>yślan> drugie­
go dla Horodeńki, ostatniego dla Ghnowa.

Edykfa. — Sąd krąjowy vre Lwowie uwiada­
mia Helenę Komar o uzyska»ym nakazle płatni­
czym p. Ignacego Lewako'fSk*eS0 Pfo 2000 2łr. 
Kuratorem dr. Hofman. S4d obwodowy w Nowym 
Sączu uwiadamia o przJ'inuS0WŚi sprzedaży dóbr 
Miłkowy z przyległościanl* • Zbąk, Załęże, Jelna 
i części Przydonicy w obwodzie sandeckim Gu­
stawa Siemońskiego własnych, na zaspokojenie 
kwoty wygranćj P « ez dyrekcję lszśj kasy oszczę­
dności w Wiedniu pto 22,607 złr. 62 c. wjednym 
terminie na d. 24 lutego b. r. Cena szacunkowa 
86 705 z.r. 70 c. — Sąd obwodowy rzeszowski u- 
wiadamia p. Antoniego Kellermanna o Bprzedaży 
sumy 8,000 złr. m. k. pochodzącśj z większśj 
16,000 złr. m. k. w stanie biernym dóbr Kańczu­
ga z przyległościami Nizatyce, Siedleczka, Mona- 
sterz, Hadle, Tarnawka i Rzeki, dalśj miasteczka 
Grodzisko i Laska dolna, na rzecz Estery Reches



#
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pto 700 z tr. i kosztam i sądowemi pto 10 z lr., 6 
złr., 21  i t r .  i l l  i ł r . ,  w jednym  term inie n a  dniu 
10 lutego b. r. — Sąd krajow y lwowski uw iada­
m ia M arję t  Kiszelewskich K otulską i  Zofję Ko- 
tu lską, o wniesionym pozwie M endla Koniga o 
przyznanie posiadania własności realn . pod liczbą 
367 */, wraz z gruntem. T erm in rozprawy 31 Bty- 
cznia b, r. K uratorem  dr. adw. E dw ard Hofman 
z  substyt. d ra  Hryszkiewieza.— Sąd krajow y kra- 

'' kowski ogłasza zaciągnienie firmy „M. Peterseim® 
w re jestr firm szczegółowych d la  fabryki machin 
i  towarów kruszcowych w Krakowie. — Sąd k ra ­
jowy we Lwowie uwiadamia Annę Szczawińską I. 
vot. II. Myszkowską o pozwie Zofji Kapulióskiśj 
pto 18 duk. holi. i wykreślenia tś i sumy ze stanu 
biernego realności pod 1. 390’/4 we Lwowie. T e r­
min rozprawy 31 stycznia b . r. Kuratorem  dr. D. 
Hofman z zastęp, adw. dr. Gryszkiew icza.— Sąd 
krajowy krakowski zaw iadam ia pp. Józefę hr. 
Skorupkową i K alikstę Borowską o pozwie P erlą  
Braff pto 600 z łr. Kurator, dr. M ochnacki z subs, 
d ra  Bydzowskiego.— Sąd krajow y lwowski uwia­
dam ia p. H elenę Komar o uzyskanym  nakazie 
płatniczym Goldy P raeger pto 1,500  złr. doręczo- * 
nem u kur. dr. E  Hofmanowi. -  Sąd  krajowy w 
ęrakow ie  zarządził w ykreślenie z re jestru  han ­
dlowego firmę: „C. k. uprzyw. brow ar, młyn p a ­
rowy, fabryka drożdży prasow anych i spirytusu w 
Tenczynku“ własność p. A dam a h r. Potockiego, 
wraz z udzieloną p. Teodorowi D ilenius prokurą. 
Tenże sąd  wykreśla wystąpionego ze  spółki han- 
dlow ćj: „Krakowskie młyny królewskie® W olfa 
S c h ó n b e r g a . _____________________

Wiadomości z literatury I sztuki.
K U s y  n r. 236 zaw iera: Dusza i n a tu ra , zbiór 

pejzażów pisanych, z tek i Szujskiego— Tajem nice 
Ondyny, opowiadanie G abrjeli Puzyniny— Żółkiew, 
rycina z tek i Ja n a  M atejki. — Dzieci wieku, p o ­
wieść przez J . I. R. (c. d.)—Z łota chwilka, wiersz 
A. Kolankowskiego, z ryciną.—Pow rót taty , szkic 
charakterystyczny, z ryciną, Kostrzewskiego. — 
K artk i z tek i podróżnćj, przez Edw. Chłopickiego 
(dok.)—Pipan, rysunek Ja n a  M atejki.— L ite ra tu ra  

• zagraniczna: Bogowie i ludzie, przełożył F . H . L. 
Henryk I I I  W alezjusz.— W anda, kom edja w 3-ch 
ak tach  przez Zofją Melerową —W illa nad Renem, 
rom ans A uerbacha Bertolda, p rzek ład  Józefa P ra- 
ckiego. — Przegląd  polityczny. — Mody paryzkie 
zimowe, z ryciną.— Od redakcji.—Od wydawcy.

K wiaty n r. 2  z aw ie ra : Szkice z życia artystów  
(c. d.). — Do zam ku w S., w iersz L. hr. S tarzeń- 
skiego.— Boże N arodzenie (dok.).— K ronika k ra ­
kow ska— Rozm aitości.—T eatr.

W  obecnej porze karnaw ałow śj polecamy p ię­
knym czytelniczkom  „Kwiaty,® bo one d la  nich 
przedewszystkićm  wyrosły, a  oprócz powabu mogą 
im  także  przynieść i pożytek — trw alsze one od 
swoich imienników, z papieru  i tiu lu , z których 
już  po pierwszćj polce lub walcu lis tk i opadają..

Mrówka nr. 37 zaw iera: Do czytelnika, wiersz.
— O brazki z emigracyjnego życia. — Rozmaitości. 
—Listy z redakcji.— Spis rzeczy rocznika 1869 r. 
J e s t  to nnm er nadzwyczajny, bo zapowiedziany 
miesięcznik „Mrówki® nie mógł wyjść w swoim 
czasie' z powodu trudności, ja k ie  wysłanie d rze­
worytów z W arszawy napotkało.

D ziennik  literack i nr. 2 zaw iera: Pani kaszte­
lanow a T rocka, pam iętnik B erlicza Sasa. — Do M 
S., wiersz. — A ustrja  w obec trzeciego rozbioru 
Polski, p. d ra  Ks. Liskego (c. d.). — Początki no- 
wożytnśj rom antyczności, p. d ra  A. Bełcikowskie- 
go (dok.).—^laaardy, powieść współczesna p. W ład. 
Łozińskiego.— Przew odnik. — Ogłoszenia adm ini­
stracji.

R o ln ik  zeszyt 1, zaw iera: Gleba i jó j wpływ na 
uprawę roślin , przez d ra  Gustawa W ilhelm a. 
K ilka  myśli o tć m , ja k  nam  teraz  gospodarować 
wypada, p rzez  A. Jabłonow skiego.—O dźwigniach 
hodowli b y d ła , przez A. Lubomęskiego. — L isty  
z D ublan: I. K ilka słów o solach potasowych, 
przez Z. S .—N adesłane— K orespondencje Rolnika.
—  Przegląd piśm iennictwa gospodarskiego. — R o­
zm aitości: B rak  m ięsa w Austrji. — Poparcie  z a ­
k ładan ia  łą k  w Galicji.—Energiczne tępienie księ- 
gosuszu w Prusiech. — W inobrania tegoroczne w 
S tyrji— Szczepienie księgosuszu.—D ział urzędowy.

Sobótka nr. 3 zawiera: Miljon na poddaszu, p. 
J . Z acharjasiew icza.— Sen noworoczny, wiersz. — 
Córka Ja ira ,  z ryciną. — Dobrzyński w Poznaniu, 
wspomnienie przez M. A. S—  R ozm aitości—  K a­
lendarz historyczny polski— Szarady.

W łościanina nr. 2  (rok II) zaw ie ra : O stowa­
rzyszeniach .—J a k  robić pieniądze, wiersz T. O.— 
Prześladow anie kościoła katolickiego w k ra jach  
polskich pod moskiewskim rządem  [IV .] (z ryciną). 
W iadom ości polityczne— O budowlach i ogrodze­
niach. — Rozmaitości. — L is t od ujścia Sanu—  
W iadom ości kalendarskie . — K o ra le , pow iastka 
< ryciną.— Ceny zboża.— K siążki do czytania.

Przyjaciel dom ow y nr. 1 z a w ie ra : Pam iętnik 
4  iap itana gwardji narodow śj— Lasy inflandzkie—

utrzenka Nowego roku. — J a k  sto i u nas ru sk a
wawa? — Przesądne leczenie chorób prostego 

1 ')• — Rzeczy domowego użytku. — Z apiski go- 
t iarskie. — Rozmaitości.

mina nr. 27 zawiera: Drugie tow. ubezpieczeń. 
Us.awa o ponoszeniu kosztów p e rtra k ta c ji— Uwol­
nienie instytucji publicznych od należytości s k a r ­
bowych— Czynności wydziału krajow ego.— W yja­
śnienia i odpowiedzi. — Obwieszczenie dyrekcji 
skarbu— Ruch stow arzyszeń—  K ronika—  Sprawy 
gospodarcze.

Gwiazdka C ieszyńska nr. 3 zaw iera: Dwór 
Adam a W acław a książęcia cieszyńskiego, powieść.
— Księża i nauczyciele. — Gospodarstwo i p rze ­

mysł. — Ju ra  i Janek . — Przegląd polityczny. — 
Rozm aitości — D oniesienia piśm iennicze—  Z Cie­
szyna.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Z wydziału Koła politycznego. Pu­

bliczne posiedzenie Koła odbędzie się dnia 
19 stycznia we środę o godzinie 6 wieczór 
w sali rady miejskićj.

Każdy członek odbierze uwiadomienie 
przez kartę korespondencyjną. Wstęp na 
salę mają członkowie i goście, galerja 
otwarta dla publiczności.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokółu|z ostatniego po­

siedzenia.
2. Sprawozdanie wydziału z wniosku dr. 

Jakubowskiego o memorjałach ministrów 
i przedłożenie dotyczących rezolucji.

3. Dalszy ciąg obrad, co do nagłości 
wniosku M. Dzieduszyckiego w sprawie to­
warzystw ubezpieczeń.

M. Dzieduszycki wiceprezez.
Wł. Siemieński sekretarz.

Spis członków Koła politycznego w K rako­
wie (ciąg dalszy): A leksandrowicz Adolf, Danko- 
wicz Szym on, L ibrow ski S tan ., M atejko Fran ., 
Siedlecki Adolf, Bełcikowski Adam, Cześniak F e ­
liks, Pieniążek Czesław, Szancer Leon, Trauczyń- 
ski Józef, Voigt.

Z Tarnowa zgłoszono się do prezesa „koła 
politycznego® o przysłanie sta tu tu  „koła,® gdyż 
tak ie  samo towarzystwo chcą tam  założyć.

Spodziewamy się, że  i  inne m iasta pójdą za 
tym przykładem .

P r e z y d e n t  m ia s ta  wydał odezwę do kom ite 
tu  wystawy wyrobów rękodzielniczych, k tó rą  po' 
damy ju tro .

N a d u ż y c ia  r a b in ó w — Odbieramy często sk a r­
gi i zażalen ia  n a  nadużycia, jak ich  się w wyko­
nywaniu urzędu swego dopuszczają rabin i żydo­
wscy. Świeżo nadesłano nam podobną skargę na 
rab ina chrzanowskiego, przeciwko k.órem u toczy 
się właśnie śledztwo karne  za  rzuconą przez n ie ­
go ekskom unikację na jakiegoś żyda. Jeszcze 
śledztwo jedno nie skończone, a  nieustraszony 
rab in  znowu m iota klątwy, teraz  ju ż  nie piśmienne 
ale ustne na  różnych żydów chrzanowskich.

Nie wiemy doprawdy, co mamy uważać za smu 
tniejszy objaw uędzy m oralnej i ciemnoty żydów 
galicyjskich — czy tak ie  nadużycia rabinów, czy 
głupotę m as żydow skich, których te śmieszne 
klątwy rabinów tak  bardzo obchodzą? W  każdym  
razie  ubolewamy więcćj nad głupotą ogółu, ja k  
nad przewrotnością jednostek.- R abini m uszą grać 
kom edję, bo to chleb im daje. Są ludzie, którzy 
d la  miłego chleba po linach skaczą, inni d la  m i­
łego chleba czytają „Talmud,® udaw ają święto­
szków, zdziera ją  ludzi, udzielają  błogosławieństw 
i rzuca ją  klątwy. Je s t  to rzecz bardzo naturalna . 
Nikogo jed n ak  n ie  żenuje, jeżeli linoskok skacze 
po linie — co kogo obchodzi lub żenuje, że tam  
jak iś  płatny kom edjant rzuca klątwy, tego nie 
pojmujemy.

Musieliśmy tem i k ilku  słowy położyć koniec 
niedorzecznym  skargom  i żalom na nadużycia- r a ­
binów w ogóle, a  na  nadużycia rab ina chrzano­
wskiego w szczególe.

P r o c e s  p r a s o w y  „K raju .®  —Różne są  zapa­
tryw ania na  św iat i ludzi. Co jednem u zdaje się 
pochwałą, to drugiem u zdaje  się naganą i potę 
pieniem. Co jednem u zdaje się pochlebstwem, to 
drugi częstokroć uważa za obrazę. T ak a  n ie ­
szczęsna różnica zapatryw ań zachodzi niestety 
między nami a  c. k. p ro k u rato rją  w Krakowie 
sta ła  się przyczyną wytoczonego nam  procesu 
prasowego.

Kiedy podczas nieobecności cesarza  w A ustrji 
i za  pobytu jego  na W schodzie ministerstwo przed- 
litaw skie wysłało wojska do D alm acji, by w po ­
tokach krw i stłumić powstanie, zdawało nam się, 
że w prawdziwie konstytucyjnćm  państw ie , gdzie 
żołnierz przedewszystkićm  je s t obywatelem, gdzie 
żołnierz m a prawo być człowiekiem a  nie potrze­
buje być ślepćm narzędziem  — zdawało nam  się, 
że  w państw ie konstytucyjnćm  żołnierzowi wolno 
objawić zdanie swoje i zamanifestować czynnie 
przekonanie swoje. Kiedy nas więc dochodziły 
wiadomości i w ieści, k tó re  późnićj nie potw ier­
dziły  się, że wojsko austrjackie  w Dalmacji wy 
pow iada posłuszeństwo wodzom swoim i mniem a­
liśmy, że wojsko krokiem  tym chce protestow ać 
przeciwko zgubnym zamiarom burgerm inistrów 
w imieniu konstytucji odwołać się do bawiącego 
na  W schodzie cesa rz a , zapisaliśm y więc tę i po­
dobną wiadomość, jak o  naszem  zdaniem  pochleb­
nie św iadczącą o konstytucyjnćm  usposobieniu 
wojska. N iestety p. p rokurato r inaczćj się n a  tę 
rzecz zapatru je . Uważając, że podawanie takich 
wiadomości u b l i ż a  wojsku, p rosił jego  eksclencję 
p. m inistra  wojny o pozwolenie wytoczenia nam 
procesu. P an  m inister nie m iał nic przeciwko 
temu. N iezadługo więc odbędzie się  zapewne 
bardzo ciekaw a rozpraw a o sta teczna , w którćj 
sędziowie przysięgli w p i e r w s z y m  p r o c e B ie  
p o l i t y c z n y m  w Krakowie będą m usieli oświad­
czyć się : czy podzielają  zapatryw anie p. proku 
ra to ra  czy red ak to ra?

W y c ią g  z protokółu posiedzenia w ydziału s to ­
warzyszenia „Postępu.®— W załatw ieniu podania 
p. M. J . Konstantynowicza, wydział uchw ala: „Z a j­
mowany dotj chczas lokal w „Postępie® na wy­
k ład  czytania i p isauia d la  osób nieobowiązanych 
do uczęszczania do szkół publicznych, oddać i 
nadal na  tenże sam cel, bez ograniczenia czasu,

dozw alając wybrać codziennie na  tę naukę dwie 
godziny, a  to pomiędzy 9 tą rano a  5 tą  po południu.® 

— Dr. W ładysław  Skiba, ad ju n k t p rzy  k a te ­
drze  fizyki, będzie m ieć ju tro  o godzinie lż ć j w 
południe prelekcję wstępną w sali n a  wykłady fi­
zyczne przeznaczonćj w uniwer. jag ieł, Dr. Skiba 
ma objąć docenturę fizyki teoretycznćj, a  p rzed­
miotem ju trzejszego jego  w ykładu będzie wyka­
zan ie  zasad  m echaniki czystej czyli analitycznćj.

W e  ś r o d ę ,  19 stycznia wykład szósty profeso­
ra  Kuczyńskiego: T eorja  Am pera. — Indukcja 
m agneto-elektryczna. — Przyrządy magneto - e le ­
ktryczne Pixiego, E ttingshausena, P e triny .— D o­
św iadczenia z tem i przyrządam i.

T e a tr .  — Dzisiaj kom edja francuzka „Helena 
de la  Seigliere.®

T a r n ó w —  Dowiaduję się, iż proboszcz, a  ra - 
czćj dziekan w Siem ieniu, otrzym ał pozwolenie 
na  odpraw ianie nabożeństw a przez cały maj w o- 
sobnśj kaplicy. Jakkolw iek nabożeństwo nie ma 
żadnćj styczności z  cudami, to jed n ak  tem  bar- 
dzićj upewnia lud w wierze w owe mniem ane cuda, 
a  tćm chętnićj, tśm  łatw iej, że i d l a  m i e j s c o ­
w e g o  l u d u  przybywanie i przebyw anie znacznej 
liczby pobożnych je s t nader korzystnem . Nie 
wiemy, ja k  konsystorz sobie p o stąp i, a le  nam 
przychodzi na  pamięć, co p rzed  40-stu laty  miało 
miejsce w Suchy. Ówczesny proboszcz ks. S tań- 
kowski również mniem ał i głosił, że się w Stry­
szawie objawiły cuda. Skoro wyznaczona do tego 
kom isja przekonała s ię , że cudów żadnych nie 
było, objaw iła zdanie swoje ludowi, a  ksiądz Stań- 
kowski u tracił probostwo. X.

Teatr. — O przedstawieniu Romea i Julji w War­
szawie wyjmujemy następne sprawozdanie: Główną 
bohaterką wieczoru itrajedji była pani M o d rz e ­
je w s k a  jako benefisantka i artystka. Przyjęcie jej 
przez publiczność było świetne, niemal uroczyste:.- 
oklaski, przywoływania, deszcz bukietów... niczego 
nie brakło w tern serdecznem przyjęciu, a w akcie 
drugim, oprócz wielkich bukietów, ofiarowano jej 
fermoar zawierający bogate kolje z medaljonem 
ozdobionym brylantami. Trzeba tćż wyznać, że gra 
artystki usprawiedliwiała w zupełności taki zapał 
widzów... pani Modrzejewska była prawdziwie szeks­
pirowską Julją; odcieniowała ona wszelkie uczu­
cia w głosie, wszystkie sytuacje opracowała i u- 
wydatniła znakomicie, a nawet w scenach silnie 
tragicznych, gdzie potrzeba było potęgi w głosie 

koturnowych póz, utrzymała się na wysokości 
zadania.

H O TE L  SA SKI przyjechali-. E . Zabłocki w. d. 
z Galicji, F . Zańkow ski wł. d. z  Sanoka, I- Po­
piel wł. d. z król. pols., ks. A. Sapieha wł. d. ze 
Lwowa, S. Z ucker kup. z Mołdawy, S. Sm aragd 
dr. p r. z W iednia, M oritz hr. R um erskirch. c. k. 
szamb, z Czech, Z. hr. Bielaki wł. d. ze Lwowa, 
J . br. Baum wł. d. Kepytomka, J . Sedlm ayer wł. 
d. Korzkiew, W. Gładysz wł, d. z Galicji, W ład. 
D om aradzki c. k. m t. ze Lwowa, R. Jaw ornicki 
o b , J . Nowińska ob. z Zagórzan.

Jęczmień dobry ma odbyt po cenach ze­
szłego tygodnia.

Groch tańszy.
W Francji na większej części targów ceny 

pszenicy cofnęły się o 30  do 45 centymów 
na hektolitrze w przeciągu tygodnia, a na 
odstawy późniejsze mało co więcej płacono 
nii za towar znajdujący się na miejscu.

Zyto niało ofiarowane i ceny utrzymały się 
bez zmiany.

Na naszym placu chęć do kupna była 
bardzo mała, jednakie z powodu słabych do­
wozów ceny pszenicy utrzymały się prawie 
bez zmiany a nawet towar wyborowy w o - 
statnich dniach więcej był żądany, podrzędne 
zaś_ gatunki ciągle trudny miały odbyt.

Żyto i groch mało żądane po cenach ze­
szłego tygodnia.

Jęczmień nieco tańszy.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cen­

tnarów 17.500 żyta 6.000, jęczmienia 4,500 
grochu 5,000.
Płacono za  łaszt

Przen. w.-ps. 
„ j.-pstr.

J27 
124- 
114 
120 
100- 

113.

ordyn.
Żyta
Jęcz.4-rzęd.

„ 2 -rzęd. 
Grochu 

K ursa zam ian: 
143 %  — Ham burg 
P ary ż  8 O5/,.

wagi hol. guld. pr. za  w ęcpel: 
t. sgr. f. t. sgr. f. 

132 57 10 — 02 -  60 23 — 66 29 
128 56 10 — 60 — 59 23 — 63 25
•125 5 0 --------54 20 53 3 — 57 #
125 40 ------- 42 15 39 27 — 42 10
109 3 4 --------35 15 30 16 — 31 28
117 37 15 — 39 -  33 22 — 34 26

3 7 --------38 15 41 20 — 42 26
Londyn 6.23’/ ,  — A m sterdam  

151‘/ t — W arszaw a 74*/, —

A leksander M akowski i sp.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków, 18 stycznia. ( Targ na Klepa- 

rzu.) Płacono pszenicę 9do 10 złr., żyto od 5.50 
do 5 75, jęczmień 5 złr., owies 3.50. Do­
wóz dobry.

Barany 17 stycznia. Dowóz do 300 korny 
zbożą. Cena żyta i jęczmienia tylko cokolwiek 
wyższa od krakowskiej.

O św ięc im ]13styczn . Płacono pszenicę 4 złr. 
50 c., żyto o złr. 15 c ,  jęczmień 2 złr. 50 
c., owies 1 złr. 85 c., groch 5.50, bób 3.—  
siano 1 złr. 90, c. słomę 1 złr. 40 c., drzewo 
tw arde7.— złr. miękkie 5 złr.30 c,okow itę 45 
c., masło 1.65 proso 2 złr.75 c., konicz— .—  
ziemniaki 75 ć. kukuru. 4 złr. rzepak 6.50. 
koniczynę 22 złr. 50 c. tatarkę 3 złr.

Rzeszów 14 stycznia. Płacono pszenicę 
4.15, żyto 2.35, jęczmień 2.20, owies 1.85" 
fasolę 3.90 groch 3 30, tatarkę 2.30, proso 
2 40, rzepak 7.50, koniczynę 23 złr. len 25 
złr., konopie 15 złr., ziemniaki 85 e., siano 
1.70, słoma 85 c., drzewo twarde 9 złr., mięk­
kie 6.50, o kowita 60 c., masła ft. 40  c., jaj 
kopę 1.10 c. mięsa 17c.

Gdańsk, 15 stycznia. Pogoda piękna i 
ciepła, nocami od trzech dni małe przymroz­
ki. W iatr południowy.

W  Anglji targi zbożowe znów bardzo spo­
kojne. Pszenica krajowa, która po większej 
części w lichój jest kondycji, była zaniedbaną 
i jedynie lepsze partje osięgały ceny zeszłego 
tygodnia. Towar zagraniczny słaby miał odbyt 
i w drugiej połowie tygodnia tylko przy 
ustępstwie 1 szylinga na kwarterze znajdował 
kupców. Jakkolwiek dowozy krajowe z osta­
tniego żniwa są mniejsze od zeszłorocznych 
to przecież zapasy śpichrzowe nagromadzone 
z dowozów zagranicznych, aż nadto wyrówny­
wają tę różnicę. W  samym Liwerpolu znajdo­
wało się na śpichrzach w dniu 1 stycznia rb. 
816.000 kwarterów pszenicy, 186.000 beczek 
i 45 500 worków mąki, a zatem o 631.500 
kwarterów przenicy, 160.000 beczek i 19.300 
worków mąki więcej niż 4 stycznia 1868. W 
wszystkich większych placach portowych prtse- 
wyżka tegoroczna jest w tym samym stosunku 
a zatem zapasy śpichrzowe całej Anglji wraz 
z płynącemi ładunkami przynajmniej na 8 
milionów hektolitrów przyjąć można. Zapasy 
te są za wielkie, aby wkrótce polepszenia cen 
spodziewać się można i liczby te usprawiedli­
wiają dostatecznie spokojność w transakcjach 
i ciągłe cofanie się cen.

Wiadomości telegraficzne.
Kotar 16 stycz. Część ludności z Po- 

bori, Braic, Moina i Żupy, która schro­
niła się była do Czarnogóry, wróciła wczo­
raj, oddała broń i złożyła przyrzeczenie.

Monachjum 16 stycz. Mowa tronowa ma 
zapewnić, że nie istnieje żaden nieznany 
krajowi traktat z Prusami albo Związkiem 
p. n , rząd o ile życzy sobie i spodziewa 
narodowej jedności, o tyle i samodziel­
ność kraju utrzyma. W końcu oświadczy 
mowa, że wniesioną będzie nowa ustawa 
wyborcza, oparta na powszechnem gło- 
śowaniu.

Paryż 16 stycz. Współredaktor Marsei- 
lanki, Pascal Grousset, przez sędziego 
śledczego ks. Piotra Bonapartego na świad­
ka powołany, oświadczył publicznie, że 
ż a d n y c h  b o n a p a r t y s  t y c z n y c h  s ą ­
dów nie  u z n a j e .  Z powodu tego przy- 
aresztowano go wczoraj wieczór. Można 
z a  p e w n e  uważać, że izba z e z w o l i  
w poniedziałek na wytoczenie śledztwa 
sądowego przeciw Rochefortowi.

Na dzisiejszem nocnem zgromadzeniu 
lewego środka oświadczył minister Daru, 
że całe ministerstwo zrobi w poniedziałek 
k w e s t j ę  g a b i n e t o w ą  z p r z y z wo -  
l e n i a  i z b y  na wytoczenie Rocheforto­
wi śledztwa sądowego.

Ks. Piotr Bonaparte wybrał na swego 
obrońcę adwokata i posła z prawicy p. 
Nogent-Saint-Laurent. Prezydentem sądu 
mianowano p. Quinault.

Dzisiejszą giełdę mocno zaniepokoiła 
pogłoska o spodziewanym ustąpieniu no­
wego ministerstwa.

Minister sprawiedliwości polecił o d r o ­
c z y ć  w s z e l k i e  p r o c e s y ,  aż do 
czasu prawomocnego istnienia n o w e j  
u s t a w y  p r a s o w e j .

Prezydent Grant zapowiedział gabine­
tom w Londynie, Paryżu, Berlinie i Pe­
tersburgu swe odwiedziny.

Cała prasa wieczorna (z wyjątkiem 
France i Patrie) gani postawienie kwestji 
gabinetowej.

Belgrad 15 stycznia. Vidovdan donosi 
z Konstantynopola jako pewne, że tamtej­
szy ambasador rossyjski jen. Ignatiew, 
jeszcze w ciągu wiosny inne otrzyma prze­
znaczenie.

W kołach politycznych sądzą, że sta­
nowczo przeznaczony zostanie za następcę 
Gorczakowa.

Bukareszt 16 stycznia. W kołach tutej- 
szśj bułgarskićj emigracji wróżą na pewno 
o wybuchu nowego powstania w Bulgarji 
w dzień św. Georga w górach bałkańskich 
Dowodzić ma Hadzi Dimitri znany już 
z poprzeduich ruchów. ( Wand.)

Petersburg 17 stycznia. Wieści o naby­
ciu chińskich posiadłości przez Rossją, po­
wstały z odbywającej się regulacji granic 
Szach perski pozwolił rossyjskim statkom 
handlowym wolną żeglugę do perskich por 
tów na kaspijskiem morzu.

Kair 15 slycznia. Ponieważ' oczekiwany 
wielki napływ pielgrzymów do Mekki mógł­
by wzbudzić obawy co do wybuchu cho­
lery, przedsięwzięto środki ostrożności 
zapobieżono wszelkiemu niebezpieczeństwu.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 16 stycznia (w nocy).

(A’). Dziś wieczór odbyło się posiedze­
nie koła polskiego, na które zgromadzili 
się prawie wszyscy galicyjscy delegaci. Na­
rady toczyły się przeważnie około zacho 
wania się i sposobu wystąpienia w dysku­
sji adresowćj. Postanowiono z całą ener-

K  u r  s a w e  n ę d z y.
K r a k ó w  17 stycznia

Papiery krajowe:
Rentą......................................

5, i  sreb rze ..................
L o s/ pużycz, z r. 1854 .. 

u „ „ 1860 ..
„ 1864 .. 

Gryic. obligacje indem n.. .
, listy zast....................
, ;i . ,, ban.hypot,
i'll g t pierwszeństwa: 

Ko. i ..ołudn. s y t  (Lomb.) 
nar.L udw ika 5*/, . .  

u U  emis 
u Czerniow. 1 5 % . . . ,  

i, i ś ć , : . . . ,
,, . „  18 8 ........

przemysł, i  banh.
Łon bardy. . . . . .  ...........
AJsc;. -ol. L ud. galic,

„ roL czerniow.........
ii r ° f  R udcPa........
, Roi. siedmiogr, . . .
i półn.-wscb.. . .
, banka naród .................
i Zakł. k re d y t ...........

Kol. Wschodnia . . .  
Zakł. kredyt, węg.. 
banku obrotow.. .  • 

n hypotecz. g il.
i, bandl. ogó:n.
„ krakowski z

wpłatą zlr. 8 )
kredytowe..................

*piery zagraniczne : ' 
® wt jpol. z kup. I emis

źądająj płacą
złr. wat. a.

60 50 
70 50

101 75

122  —  
101 75 
94 50 
81 75 
91 25 
89 —

249 50 
237 -  
209 — 
164 — 
167 
160 50 
742 -  
2 5 / -

116 25

86  50

90 50 
158 50

94 50

121
100
93
81
90
88

249
236
208
163
160
160
738
256

116

85

89
158

92

ii ii „ „ I I  emis.
60 35 ii likwidacyjne z kup.,
70 30 Kolej warsz.-wied...............
-i- . .  „ warsz.-bydg.................

100 23 Ros. pr. z r. 1864..............
 „ i, 2 r- l 866..............
 Waluty: S re b ro ................
— — D u k a ty ..................................
— Napoleondory ....................

Im p eria ły .............................
— Conrant p rusk i ..................
25 Rogyjsk. ruble pap.............
50 W ie d e ń  17 stycznia.
— Dług panst. R e n ta .. .  .5°/t
25 „ w s re b rz e  5%
25 „ wal. austr. spłać. 5%

Losy pożycz, z r. 1839 ___
n n „ 1854 4%

50 „ na 500 1860 5 '/0
— „ na 100 I860 5%
50 „ na 100 I8 6 4 ..........
50 Como ...............................
— Gblig. md. Gal 5%
— u „ Bukow.5%
50 GaUc. pożycz, głodowa 7°/e
— Akcje bankom
— Anglo-austr. za 100 z łr . . .  
75 Anglo-węgierskie................
— Austr. kredytowe................
50 Kredyt, handl. p rzem ysł...

Dyskontowy austr...............
50 Franko austr........................
— Krakowski handl. przem.. 

Galicyjski k ra jo w y ...........
50 Narodowy .

żądają] płacą
złr, wal. a.
93 50 
77 50 
67 -  
70 -  

155 
152 — 
120 60 

5 85 
9 85 

10 10 
1 63 
1 52

60 20 
70 20 
99 -  

221 50 
89 50 
98 50 

105 50 
117 -  
23 25
73 50
74 -  

101 —

306 50 
97

257 — 
64 

103 50

92 50 
76 50 
P6
69 

154 — 
151 ~ 
119 50

5 76 
9 78 

10 -  

1 82 
1 51

60 —
70 -  
98 75

220 50 
89 -  
98 25 

105 
116 75 
22 75 
73 -  
73 -  

100 -

306 -  
96 —

266 80 
63 -  

103 -

735 - 733

Akcje kolei. złr. wal. a.
Alfóld F iu m e ....................... 170 50 170 -
Czeska zach. na 2,00 złr. 218 — 217 -

„ półuocn. „150 „ 121 — 120 -
Blżbiety-----  na 200  „ 184 50 184 -
Ferdynanda na 1000 „ 2155— 2 1 5 0 -
Franc. Józefa „ 200 „ 185 — 184 50
Kar. L udw ika,, 200 „ 237 — 236 50
Koszyc. Oderb, 170 „ 58 - 57 60
Lwow.- Czerń, na 200 złr. 205 50 205 —
Półn. zach. austr . . . . . . . . . 196 — 195 76
Rudolfa........... na  200 „ 163 — 162 50
Siedmiogrodzka „ 200 „ 166 50 166 —
Rządowa na 200 (500 fr.) 393 — 391 50
Theissbahn ......................... 242 — 241 ~
T ram w ay .............................. 146 - 145 50
Południowa na 500 fr.. . . 249 20 248 80
Węgier. półn.wseh.200złr. 158 60 158 -

„ wschodnia 200  „ 90 50 90 —
Akcje przem,. i  L is ty  zast.
Borysławskie naft. 200 fi. 232 - 230 -
Aust. Bod.-Cred. 100fl.57c 107 75 107 25
Listy. zast. galicyjskie 4% 79 — 78 50

r  n n 5% 88  — 87 50
„ „ Banku Hyp. 6 % _  _ 90 25
„ „ Bank. Włoś. 6 % 91 50 91 -
„ Bank. uarod. M.K. 6 °/( 98 60 98 30
n r  n W . A. 5 °/, 93 40 93 20
„ zast. węgierskie 5) ■>/, 
Oblig i pierwszeństwa:

91 30 91 -

Kolei czesk.półn. 300fl.°/o 92 — 91 76
„ „ zachod.300 „ 5®/„ 91 75 91 25
„ Cesarz. Elżbiety 6 % ------- —  _

Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 5% 92 - 91 60
Elż. em .l862„ „ 5 % 90 50 90  a ;
E li. „ 1 8 6 9 , ,  5% 94 25 1 94  -

żądają! płae4 żądają; płacą
złr. wal. a.

„ Ferd.zalOOzłr.M.K.5% 91 50 91 —
u „ „ W .A .5% _  —
„ „ „ (sr.płat.)5% 106 75 106 25
„ Karola Ludwika na

300 złr. 5% 101 50 100 50
„ „  2 emissja . 94 20 93 90

„ L w ow .-C zern .-Jassy :
I. emis. na 300 złr. 5 yo 81 40 81 10

? •  » -  5% 91 - 90 50
I R  « u 5% 88  75 88 60

„ Rudolfa na  300 fl. 5% 92 50 92 —
„ Siedmiogr. 200 „ 5% 90 25 90 —

R ząd o w a ......... na 500 fr. 143 - 14-2 —
11. emis. „ „ 141 50 141 —

P ołu d n io w a......... ............... 121 80 121 4<’
na 200 fl. sr. za 100 w. a. 5% 93 25 93 -
Bony 1870 za 74 „ 6 "/ 246 50 245 50

„ 1875 „ 76 „ 6 % 245 — 244 —
„ 1877 „ 78 „ 6 % — „

Losy prywatne.
Kredytowe na 100 fl. w.a 158 — 157 50
C lary.........  „ 40 „ M.K. •*38 — 37 -
Żeglugi na Dunaju 100 „ 97 - 96 -
Keglewicza . . . . n a  10 „ 16 — 15 --
B u d y .........na 40 fl. W.A. 34 - 33 -
P a lfy ......... na  40 „ M.K. 31 — 30 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 18 — 15 50
S a lm .........  „  40 „  M.K. 44 — 43 -
St. Genois „  40 „ M.K. 33 50 32 50
Stanisławów 20 „ W.A. 28 75 27 -
T ry es tu .. na 1 )0  „ M.K. 126 - 124 -
Waldstein „  20 „ „ 23 - 22 -
W indischgratz 20 „  „ 21 50 20 50

Wexle:
Augsbrg. za lOOfl. niem.41/, a -  - --------

Berlin za 100 tal. 5 skouto1 
Franki, za 100 U. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft St. 3 ‘/, „ 
Paryż za 100 fr 2) „

Monety:
Dukaty ważne...................
Napoleony...........................
Srebro ...............................

L w ó w  15 stycznia. 
Indemniz, galicyjska, 6°/,

„ buków .... 5"/0 
Listy zastaw ne  4%

i, n    5%
Pożyczka głodowa. .  7 % 
Akcje bankuhipot,. . . 64/0 

„ w łościan.. 6°/,
Dukat w a ż n y ...................
Napoleon d’o r .....................
Półimperjał ros...................
Rubel srebr.........................

papierowy...............
1 alar pruski.......................
Srebro .................................
W iirsB uw a 15 stycznia 
Listy zast. aerji 1 . . . .  4°/0

» » . 2 - - v 4 I4likwidacyjne . . .  .4%
Poż. lot. z 1864___ 5%

„ „ z r . 1866 . . . .5 » /(
Akcje kol. warsz.-wied

„ warsz.-bydg.. 
„ warsz.-teresp
„ łódzkie ..........

Wexle naWiedenzalBOz)

żądająj płaoą
złr. wal. a.

103 20 102 90
91 20 91 10

123 50 123 25
49 1!. 49 05

6 81 5 80
9 85 9 84

120 85 120 65

73 90 73 40

78 80 77 40
87 60 87 20

101 — 100
104 50 104 _
93 — 91 —

5 81 5 75
9 89 9 79

10 18 9 88
1 94 1 88
1 61 1 50

121 50 J 20 50
Rs. k. iR». Ir,
94 43 93 93
93 43 92 93
76 61 76 31

155 50 154 _
65 50 64 50
71 — 70 —

106 

98 32

gją ł stanowczością nacechować stanowi­
sko Galicji i surowćj poddać krytyce me- 
morjał większości ministerstwa. Zadania te­
go podjęli się: pp. Grocholski, L. Wodzi- 
cki, Krasiński, Gross i Czerkawski. P. Zy- 
blikiewiez zapewne nie zabierze głosu, z 
powodu ustawicznej chrypki.

Przybyły tu ks. Władysław Czartoryski, 
jedzie do Pesztu.

Papiery się podnoszą. -

Wiedeń 17 stycznia. 
(AT). [ Pos i e dz e n i e  z r a d y  państwa] .  

Fizjoguomja izby bardzo ożywiona. Polacy 
wszyscy obecni z wyjątkiem Adama Poto­
ckiego, który jest chory i Polanowskiego. 
który prosił o urlop. Na ławie ministrów: 
Brestel, późnićj Plener i Giskra.

O łltć j otwiera Kaiserfeld posiedzenie, 
poczćrn sekretarz odczytuje pismo odrę­
czne, ogłaszające dymisje mniejszości i mia­
nowanie prowizoryczne Plenera prezesem 
rady ministrów..

Wreszcie pismo dra Bergera, który o-, 
znajmia izbie, że z powodu nadwątlonego 
zdrowia składa mandat do sejmu i do ra­
dy państwa.

Nie sprawdziły się więc tćm samem po­
dane wiadomości, jakoby dr. Berger za­
mierzał, jako deputowany głos zabrać przy 
debatach nad adresem. Po odczytaniu ,pe­
tycji, przystąpiła izba do porządku dzien­
nego, składającego się z kilku mniejszćj 
wagi spraw finansowych, które odesła­
no do budżetowćj komisji, dałćj z pierw­
szego czytania wniosku Grocholskiego (re­
zolucja) i sprawozdania komisji adresowćj. 
Poseł Grocholski powiedział tylko kilka 
słów i postawił wniosek, aby izba wybra­
ła komisje złożone z 24 członków do na­
radzania się nad rezolucją. Wni osek  t en 
j e d n o g ł o ś n i e  p r zy j ę t y .  Sprawozdanie 
z komisji adresowćj odłożono do nastę­
pnego posiedzenia, które prezes naznaczył 
na wtorek, Rs, A n d r i e w i e z  postawił wnio­
sek, aby we wtorek nie było posiedzenia 
dla ruskiego święta Trzech Króli. Gdy izba 
wniosek ten przyjęła, następne posiedzenie 
odbędzie się we środę. Na tśm posiedze­
niu będzie wybrana komisja do wniosku 
Grocholskiego.

Pismo odręczne cesarza, o którem mó­
wi powyżej korespondent, brzmi dosło­
wnie:

„Kochany ministrze Plener! Widziałem 
się spowodowanym ministra-prezydenta hr, 
Taaffe, ministrów hr. Potockiego i dr Ber­
gera na ich ponowione żądanie z ich urzę­
dów uwolnić i polecam panu, iżbyś mi 
przedłożył swoje wnioski co do de f i n i ­
t y w n e g o  u t w ó r z e n i a  min i s t e r s t wa .  
Aż do moich postanowień w tym wzglę­
dzie, powierzam panu prowizorycznie pre­
zydenturę w radzie ministrów i kierowni­
ctwo ministerstwem obrony krajowej i 
bezpieczeństwa publicznego, obok pańskich 
dotychczasowych czynności —■ a t a k ż e  
r e s z t a  pp. m i n i s t r ó w m a  dalej  czyn­
n o ś c i  prowadzić,®

Z podkreślonych miejsc widać, że ko­
rona wcale nie jest pozostałym ministrom 
przychylną, nie idzie o s k o m p l e t o w a ­
nie, ale o u t w o r z e n i e  gabinetu a tym­
czasem ministrowie mają czynności pro­
wadzić. Zdaje się, że usiłować będą po­
zostali ministrowie wstrętność i zgubność 
swojego programu załagodzić przez pozy­
skanie do gabinetu ludzi mogących dawać 
krajom jakie takie rękojmie sprawiedli­
wości. Czy jednak podobny amalgamat się 
uda jeszcze, trudno przypuszczać. Provi- 
sorium potrwa więc czas jakiś, a nawet 
po utworzeniu gabinetu będzie on tylko 
przejściowym, niemal chwilowym, aż sy­
tuacją, jak piszą Czesi, ad absurdum do­
prowadzi.

Tymczasem są naj porządku dziennym, 
kombinacje nowego składu gabinetu. N. 
Presse podaje, że Plener robi usiłowania 
uzyskania księcia Karola Auersperga dla 
nowego ministerstwa. Większość chce je ­
mu, albo gdyby on nie przyjął, Hasne- 
rowi oddać prezesostwo gabinetu. Do no­
wego ministerstwa ma wstąpić także pro­
fesor Unger.

Stronnictwo centralistyczne niemieckie 
nie przestaje agitować i urządza wszędzie 
manifestacje dla większości ministerstwa. 
Niemieckie k o ł a  p o l i t y c z n e  w różnych 
miasteczkach Czech i Morawy uchwalają 
adresy i rota zaufania dla biirgermini- 
sterstwa.

Onegdajszy Vaterland zarzuca delegacji 
galicyjskiej, że zapuszcza się w manewra 
polityki centralistycznej. „Upadł Ziemiał- 
kowski, — pisze Vaterland, — ale te sa­
me intrygi dziś jeszcze działają za kuli­
sami, aby jeszcze raz zrobić z delegacji 
galicyjskiej kozła ofiarnego centralizmu.® 
Vaterland doradza delegacji galicyjskiej, 
aby na niezawodną klęskę, która ją cze­
ka przy rozprawie adresowej w izbie niż­
szej, odpowiedziała s t a n o w c z y m  czy­
nem,  to jest, aby wystąpiła z rady pań­
stwa, coby pociągnąć musiało za sobą 
wystąpienie Słoweńców i Tyrolczyków. 
Nie uważamy jeszcze dzisiejszej chwili 
za właściwą do przesądzenia kwestji, czy 
delegacja ma wystąpić z rady państwa 
czy nie. Nie od rzeczy nam się jednak 
zdawało dzisiaj, kiedy rezolucja galicyj­
ska odesłaną została znów do komisji z 
24 członków, przypomnieć delegacji na­
szej „manowce centralistyczne.®

Uzupełniając poprzednie sprawozdanie 
nasze o dyskusjach w komisji adresowćj 
izby niższej, podaliśmy powyżej we wła­
ściwej rubryce dyskusję nad sprawą dal-

Z tego, co dymisjonowany dziś minister 
Taaffe powiedział o tej nieszczęsnej „pacy­
fikacji® okręgów powstańczych, pokazuje

się — przytaczamy słowa starej Pressy__
że r z ą d  p o n i ó s ł  m o r a l n ą  k l ę s k ę ;  
że p o l i t y c z n i e  i wo j s k o wo  a bdy -  
kował .

„Wydanie broni — pisze Presse — było 
k o m e d j ą ,  gdyż powstańcy wydali ją 
dopiero wtedy, kiedy im zapewniono, że 
im zwróconą zostanie.®

Co do rozróżnienia, które minister 
Taaffe zrobił między warunkami posta- 
wionemi przez rząd, a tern, co jenerał 
Rodich zarządził, stara Presse pisze: Mi­
nister Taaffe nie chciał zapewne wprost 
przyznać się do tego, że jenerał Rodich 
miał polecenie uspokoić Bokę w j a k i ­
k o l w i e k  s posób .

Komisja izby poselskićj pruskićj, którćj 
przekazano celem przedwstępnych obrad 
projekt do prawa o nauczaniu, odbyła po­
siedzenie. Referent, professor Gneist, za­
wiadomił członków o nadejściu znacznśj 
liczby petycji, liczących ogółem około 50,000 
podpisów, które wszystkie protestują prze­
ciwko szkołom bezkonfesyjnym. Przez pro­
ste głosowanie następnie odrzucono bez 
wszelkich rozpraw 18 głosemi przeciwko 5 
projekt rządowy.

National Ztg donosi, że sejm pruski 
około połowy lutego odroczony zostanie. 
Krez Ztg uważa wiadomość tę za niedo­
kładną. „Prawdziwćm jest tylko— powiada, 
że około połowy przyszłego miesiąca sejm 
pruski ustąpi pewnie miejsca sejmowi rze­
szy; czy jednakże wtedy odroczenie, czy 
tćż zamknięcie nastąpi, to pewnie zależeć 
będzie od dalszych rezultatów w biegu bę­
dących obrad. Los, jaki spotkał paragraf 
27 ordynacji powiatowćj, każe nam się ra- 
czćj zamknięcia niż odroczenia spodziewać.“

W tych dniach wysłane być mają zapro- 
siuy na zgromadzenie, które zwołane być 
ma na pierwsze dni lutego, celem uorga- 
nizowauia narodowo-liberalnego stronnic­
twa, mającego się rozciągać na cały obszar 
Związku północno-niemieckiego.

Wczoraj w ciele prawodawczem francuz- 
kiem przyszła na stół sprawa procesu 
prasowego przeciw Rochefortowi. Mini­
sterstwo zrobiło ze sprawy tej sprawę 
gabinetową. Pokazuje się więc, na jaką 
większość nowy gabinet może liczyć w 
ciele prawodawczem.

W Paryżu oczekują przybycia Ledru- 
Rollina.

Z Petersburga donoszą, że rząd rosyj­
ski zamierza założyć tam arcybiskupstwo 
unickie. Arcybiskupem ma być biskup 
chełmski Kuziemski, a na jego miejsce 
ma być zamianowanym Popiel (?).

O statnie telegram y.
W iedeń 18 stycznia. [T e le g r. pryw- 

Krajn],  Stylizacja pisma odręcznego ce­
sarskiego daje wiele do myślenia. Pozycja 
ministrów nie jest zbyt pewną. Beust stoi 
do nich w najostrzejszem przeciwień­
stwie. Beust i Herbst w stosunkach z so­
bą wcale parlamentarnych form się nie 
trzymają. Feudalni Niemcy i Czesi bardzo 
się ruszają. Ogólnie zwrócono uwagę na 
to, że Krasicki, Starzyński, D ietl, Gołu- 
chowski... w izbie panów podczas obrad 
nad adresem nie byli obecnymi. Gołuchow- 
ski;usprawiedliwiał się szczególnym listem.

P a r y i  18 stycznia. W oficjalnych bo- 
napartystowskich kołach słychać, że prze­
ciw Piotrowi Bonapartemu zapadnie oskar­
żenie o niezamierzone zabójstwo, gdyż po­
liczek jego okazuje ślad uderzenia i do- 
wiedzionem jest, że Fonvielle miał broń. 
Public przynosi wiadomość o istnieniu ta­
jemnego związku, którego członkowie za­
wsze broń noszą. Odpowiedź kurji rzym­
skiej na notę ministra spraw zagrani­
cznych brzmi pojednawczo, uspokajająco, 
wyraża pewną nadzieję, że przez sobór 
wyborne stosunki między Francją a sto­
licą papiezką wcale zamącone nie zo­
staną.

P aryż  18 stycznia. W ciele prawodaw­
czem wnosi Estancelin następujące przej­
ście do porządku dziennego: Ufając w 
zdolność gabinetu, izba uważa za właści­
we cofnięcie żądania względem procesu 
przeciw Rochefortowi. Ollivier żąda po­
zwolenia na sądowe pozwanie Rocheforta, 
robi z tego kwestję gabinetową. — Izba 
przyzwala na wytoczenie procesu 226 
przeciw 34 głosom. Gazette des tribuneaux 
donosi o kilku bandach z 200 do 400 lu­
dzi, które wśród okrzyków na cześć Ro­
cheforta wczoraj wieczór na wielu miej­
scach przeciągały i przez policję miejską 
rozpędzone zostały. 0  północy silne pa­
trole kawalerji po bulwarach -- nigdzie 
groźniejszego zaburzenia spokoju.

Kursa. Wi e d e ń  18 stycznia, g. 2 m.—. 
5% zjednoczony dług państwa 60.25.— 5% 
zjdn, dług państwa w srebrze 70 20— Lon­
dyn 123.20 Srebro 120.50.- Dukat 5.806/ło 
Akcje kred. 261.20.— Lombardy 250.10.— 
Losy z 1860 r. 98 50. — Losy z 1864 r.
117.50.— Akcje franko-austr. 106.75.— Na­
poleony .— ~.—Akcje kol. galic. Kar. Lud, 
238.75. — Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
205 25. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
159 25 .— Akcje Banku 735.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 86.25. — Ak­
cje banku jen. 42.50. — Renta w srebrze 
70.30. — Galic. oblig. indemn. 73.—. — 
Bank obrotu 116 50. — Akcje banku ang"
317.50.— Kolej rządowa 393.—. — Kolej 
siedmiogrodzka 167.—. — Kolćj Rudolfa 
163.—. — Kolćj pardubicka 173.—. — 
Kolćj północna 216.--. — Tramway 142.— 
Bank budowy 53.—. — Kolćj wschodnia 
98.—. — AlfSld 171.—. — Anglo-węgier­
skie 90.50.

Usposobienie giełdy: najstalsze.

Mir.
Redaktor odpowiedzialny:

IzUdLwih Gumpiowicstó

W ażne dla czytelników  „K rąju“.
Aby ułatwić czytelnikom naszym prenumerowanie i otrzymywanie

„ Dziessnika Iiiterackieg;e“
Q%AZ ^ m K ^ U T m l c VK I ^ UmeVatą na ”KRAJi' moina Przesyłaó prenumeratę /

Prenumeratorowie miejscowi mogą odbierać „DZIENNIK LITERACKI" 
Administracji „Kraju“, gdzie i pojedyńcze numei'a nabywać można.

„DZIENNIK LITERACKI1* zamieszcza powieści, rozprawy, pamiętniki, p 
ezje — co tydzień dwa duże arkusze.

„DZIENNIK LITERACKI kosztuje na kwartał 2 złr. 70 cent".

V Aamlnistraeja  „ K raju
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Z a  vhtdaiii i iim s z a n o w n ą  P. T.  Pub l i czność  
że z dniem 12 b. m.

o t w o r z y ł e m  w  T a r n o w i e

KSIĘGARNIĘ
połączoną

l  WYPOŻYCZALNIĄ NdT I KSIĄŻEK
OKUŚ

ajencją wszystkich dzienników i czaso­
pism tak krajowych jako i zagrani­

cznych.
Zapewniając ceny najumiarkowańsze i 

w szelką punktualność, polecam się łask a­
wym względom szanownej Publiczności. 

Tarnów d. 12 stycznia 1870.
F .  Ej. ELeiniowshi.

V 82(1-3)

Soeben erschien 
9te »ehr vennehrte Auflage

* > ^ V f
we,* ^  A \seWsfhe<1-

w & * Z j& l+ v '
-

•ęt i:<Ó*
Zu haben 

in dar
Ordinations-A nstalt fttr

Oeheime Krankheiten
(besondera Sehwaeohe) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt (Judanplata) Currentgasse 12 im II. 

Stock.
Taegliehe Ordination von 11—4 Uhr. Auch 

wird durch Correspondenz behandelt u. war­
den die Medieamente besorgt. — (Ohne Post- 

nachnahme). 81(1-50)

Grabeu  
Nr. 3, 

znm  Stock- 
itn-E isen

Za cenę Grabeu  
Nr. 3, 

znm  S to c k - 
im -E iseq .

w skutek ustępowania lokalu bankowi centralnemu, wyprzedajemy wszystkie nasze
zapasy najlepszych

SUKIEN MEZKICEI FUTER
i upraszamy czcigodną publiczność łaskawemi odwiedzinami przekonać się, iż tą  razą

suknie u nas

Mr prawie nic nie kosztują.
i

B aczność!.
i

Keller & Alt

Elegancki salonowy lub balowy strój 24 fl. 50 cent. 
Paleta zimowe najlepszego gatunku 18 fl.
Futra podróżne podbite barankami i szopami 40 fl. 
Futra podróżne całe podbite szopami 70 fl.
Futra miastowe wszelkiego gatunku od 45 do 200 fl.

1025(2-?)
Besitzer des Staatspreises, sowie mehrerer AuszeichuuDgen, 

Graben Nr. 3, I. Stock, , zum Stock-im-Eisen1'.

Mim u t n m i o r ó w  ś i i& g m w e h *
Prawdziwe angielskie patentowane łyżwy

najoowszćj i najpraktyczniejszej konstrukcji do wyboru.
Dla dzieci 1 para 90 cent, 1 z!r. 20 cent. 1.60, 2 złr. 1
dla kobiet 1 para złr. 1.50, 2, 2,50, 3, 4 złr. > z przyborami.
dla mężczyzn 1 para złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 4, 5 złr. |

Jacques Haines P a ten t Schlittschuhe 86Ta7"24)
sporządzone według systemu znakomitego tego artysty łyżew.

1 kompletna para dla kobiet lub mężczyzn złr. 4, 5 i 6.
Jedynie do nabycia w składzie:

A* F ried m a n n , W ien , P r a te r s tr a sse  26.
NB. Według sprawdzających się dotychczas przepowiedni 100-letniego kalendarza Knauera 

powinnaby zima tegoroczna należeć do najtrwardszych w tym stóleciu.

Ibrahim d’Afrique
Hotel Dresden

J ’ai l’honeur de prevenir ma nombreuse clientele, que 
je suis de retour dans cette ville avec un riche assort­
ments d’articles d’Orient tels que: Beduines et Sorties de 
Bal en tout genre —  Etoffes turques, Baehlick, Fichus 
Eeharpes, Chales, Etoffes Orientates pour Meuble, grand 
assortment de Bijouterie Mauresque, grand choix d’excel- 
lente Parfumerie provenant de la celebre maison Cleaver de 
Londres —  Bijoux fin imitation de Paris —  Pipes turques — 
Pantoufles — Robe de Bal perle de rose et une infinite d’au- 
tres articles. — Prix fixes et tres modere. 84

LEONA FEINTUCHA
w Krakowie, w  Rynku Głównym, 79(1-10)

poleca wielki wybór WACHLARZY i KWIATÓW paryzkich, RĘKAWICZEK, 
KRAWAT, PERFUMERIĘ francuzką i angielską, GORSETY francuzkie, 

WYROBY GALANTERYJNE z bronzu, drzewa i skóry.
Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Ś w ieżo  w y n a lez io n y  sz lach etn y  m eta l!

Złoto talmi!T y lk o  tu 
praw dziw y,

T y lk o  tu 
praw dziw y,

Gwarantuje s ię , że wyroby z tego metalu po kilkunastu nawet latach użycia, nie 
zmieniają się, że niepodobna ich odróżnić od wyrobów z prawdziwego złota i dla tego jedy­
nie po tak niskich sprzedajemy aenach, aby każdemu nabycie umożliwić.

B i i  u t e r j  e :
dla dam :

1 Przepyszna broszka 80 c. 1 złr. 1,20,1.80,
2.60, 3, 3 50, 4.

1 Para kólciyków  80 c. 1 złr. 1.50, 2, 2.50, 
8, 3-50, 4, 4.60.

1 G -am itw: brostka i  kolczyki (cały garni­
tur odpowiedni) złr. 1, 1.60, 2, 2.5C, 3,
8.60, 4, 4.60, 6, 6.50, 6, 6.60, 7, 7.50, 8,
8.50, 9.

1 Prześliczna kolja na szyję, dla dam z 
krzyżykiem 85 c. w lepszym gatunku 1 zł. 
w najlepszym 1.60, w przednim 2, 2.50, 

l  Naramiennik ciężki złr. 1.50, 2, 2.50, 3,
8.60, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Przepyszny medaljon damski c. 50, 80, 
złr. 1, 1.50, 2, 2 50, 8.

1 Elegancki pierścień z kamieniami lub bez, 
cen. 50, 80, zlr. 1.50, 2, 2.50.
Bardzo piękny naszyjnik

dla męzczyzn:
1 Najmodniejszy elegancki łańcuszek do ze­

garka złr. 1, 1.30, 1.60, 2, 2.50, 8, 8.50. 4, 
z medaljonem złr. 2.50, 3, 3.60, 4, 4.50, 5, 
5.60, 6.

1 Długi łańcuch na szyję nieróżniący się 
niczem od złotego złr. 1.80, 2.80, 3.50, 4, 
4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 Piękna szpilka do szalika lub krawatki c.
60 , 80, złr. 1, 1.50, 2.

1 Bardzo piękny medaljon do męzkich łań­
cuszków do zegarka złr. 1, 1.50, 2, 2 50, 8. 

1 Buncik do bryloków 40 c.
1 Para najmodniejszych guziczków do ręka­

wów z kamykami emaliowanemi lub bez 
c. 50, 80, zlr. 1, 1.50, 2, 2 50.

1 Garnitur guziczków do gorsu i  rękawów 
(odpowiednich) c. 50, 70, 85, złr. I, 1.50 

1 Bardzo piękny naszyjnik z  medaljonem I SO 2, 2.50 8. 
złr. 2.80, 3, 8.60.

R ił i i ło P iA  7 h p u lo n ła m i zupełnie jak prawdziwe, że nawet znawca nierozpozna, Bi- 
DlZUliCrJo L o r jf ia n w m i i uterje te są z prawdziwego srebra chińskiego lub złota 

talmi, kamienie z górnego kryształu szlifowanego pyłkiem djamentowym, kryształ ten nigdy 
naturalnego połysku nie traci. Najlepsze gatunki w oprawie z dobrego srebra.
1 Broszka złr. 1.50,2, w doskonałym gatun- " ”  — ‘

ku 2.5Q, 8, 3.50, 4, 4-50 
Iczyków złr. 

2.50, 8, 8.50, 4, 4.60.
w najl. gat. 

1 Para guziczków do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2.

1 Para guziczków do rękawów złr. 1.80, 2.80. 
1 Szpilka do krawatki złr. 1, 1.50, 2.
1 Pierścień brylantowy w najl. gat. złr. 1, 

1.50 2, 2 5 !>, 3.
1 Naramiennik z brylantami złr. 2, 2.50, 3.50 

4.50, 5.50.

W schodnie, w iecznie pachnące Jonquille biżuterje
bardzo piękny wschodni fason najmodniejszy.

1 K olja  dwa razy około szyi złr. 1, 1,20, 1.40, 
1 K olja  „ ozdobiona

pięknemi tureckiemi pieniążkami zł. 2.50, 3.

1 Broszka złr. 1.20, 1.60 1.80, 2.
1 Para kólczyków 80 c. złr. 1, 1.60, 2.
1 Bransoleta c. 20, 45. 85, złr. 1.
1 K olja  na około szyji c. 60, 80.

Kfo sobie życzy nabyć powyższe artykuły w dobrym gatunku, raczy się zgłosić osobiście lub
listownie do mnie pod adresem:

N T . f j t a i t a  Z 66'16'34’
Erster Pariser Basar fur Oesterreich in Wien,

H it, Kwrntnerstrasse 51. P alais Todessco.
Listy w każdym języku pisane, uwzględnione będą — Przesyłki za zaliczką pocztową lub na­

desłaniem gotówki. — Illustrowane cenniki przesyła się na żądanie gratis.

Franzensberger Wasser
do leczenia

d o le g liw o śc i m oczow ych  i kam ienia*
Tą samą wodą otrzymano znamienite rezultatu w publicznych zakładach i u prywatnych 
chorych, —- lekarskie zdania, sposób używania i listy dziękczynne dołączone każdej flaszce.

Główny sk ład:
O lm iltz  A. E, Lederer.
P e s t  A. Gerhardt vis hvis Hotel „Kónigin 

von England.11 
P rag, C. v. Helly, Apotheker.
P r e ssb u r g , J. Vavrecka Apotheker zum 

„heiligen Stefan.“
S tern b erg , Anat. Jauck.
T r i e s t, A. Zanetti Apotheker.
P a r is , Levasseur Pharmacie, rue de la 

Monnaie 19.
Cena flaszki M zlr.

_  Tamże znajduje się zaszczytnie uznana Magen-Essenz, przeciw kurczom i we­
dług doSwiadczeń pana dr. Weeger najlepszy środek przeciw chorobie morskiej etc. eto.

Wyrabia i rozsyła en gros 
Mgnas StralłOSCh in Brtinn Adlergasse Nr. 11.

i Scelowitz (Mahren.i 976(5 -12)

W ien , Jos. Weis Apotheker „zum Mohren“ 
Tuchlauben.

W ien , M. Springer, Jagerzeile 42 .
B rilnn, L. Lusar, Apotheker „zum rothen 

Krebs.“
A gram , S. Mittelbach, Apotheker.
Gratz, V.Hutter Apothekerzur„Landschaft.“ 
Ig la u , V. Inderka Aptheker.

K lJ A C H T Y N S K l

Domu Zleceń Rolników4*
CzerniowcachW

ma swoje składy: 
ulica Pańska Nr. 470. -W Czerniowcach (główny skład) ulica Pańska Nr. 470. — we Lwowie u Jaskulskiego na 

placu Marjaekim. — w Krakowie u St. Zawadzkiego w domu komisowym. — Oprócz tego: 
w Bełzie, Borszczowie, Bochni, Buczaczu, Birczy, Bogdanówee, Cieszanowie, Czortkowie, 
Dębicy, Dobromilu, Dunajowiu, Frysztaku, Gorlicach, Gródku, Grzymałowie, Horodence, Jaśle, 
JaWorowie, Kossowie, Kołomyi, Kamionce Strumiłowój, Limanowie Mostach wielkich, Nowym 
Targu, Podgórzu, Przemyślu, Raju, Rohotynie, Ropczycach, Sądąwśj Wiszni, Stanisławowie, 
Samborze, Starem Mieście, Sanoku, Stojanowie, Tarnowie, Tłumaczu, Turce, Zbarażu, Zło­
czowie, Żółkwi, Żurawnie, Żywcu..

C eny: F a m i l i jn a ,  funt ros. 3 złr. —- L a u s i n ,  funt w. r. 3 złr. — C e s a r s k a  p e r ­
ł o w a  funt ros. 4 złr. - -  L a u s i n  s i a n - p c h i a n  funt ros. 4 złr. — C e s a i s k a  p e r ł o -  
w o - k w i a t o w a  funt ros. & złr. — L a u s i n  P e c h a  funt ros. 5  złr. — F u z a ń s k a ,  w 
puszkach blaszanych 8 z łr .— F u z a ń s k a  k w i a t o w a  w jedwabnych oryginalnych puszkuch 
funt wagi ros. 1 Ś  złr, — 445(11-12)T.

Wszelkie przesyłki od 1 funta zacząwszy z głównego składu w Czerniowcach franco

Ces. król. uprzyw. galicyjski akcyjny

HIPOTECZNY
wydaje we la W O W iG  i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach, Białe, Tarnopolu i Samborze
począwszy od 20° października 1869 r.

Assygnacje Kasowe
p ro cen to w e  w y p ła ca ln e  w4%

5
5 */,
6

8  d n i po w y p o w ied zen iu
1 4  „ „  »

3 0  „ „ w
6 0  „ „ )i

Assygnacje kasowe Banku Hipotecznego pierwszych dwu kategoryj 
w  obiegu będące, mogą na żądanie interesowanych zostać przepisane na 
jedną z drugich dwu kategoryi.

LWÓW l 8 g0 października 1869 roku.

li5*
759 (23-?)T. Dyrekcja.

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i

J, A. PELLARA w Rzeszowie
księgarniachwyszedł i jest po wszystkich 

do nabycia:

w7 praktycznej nauce stylu
dla szkół początkowych i niższych real­
nych, według dzieła J. MEZLERA, u łożył 

i do potrzeb szkół zastosował

M. BUGNO
dyrektor szkoły ludowćf w Rzeszowie.

Dywany szkockie
3'/, łokcia długie, 2 '/, łokcia szerokie, bardzo 
praktyczne przed kanapy, na bryczki, sanki 

lub łóżka, sztuka po złr. 3 50 cent. 
D yw an ik i przedłóżka po złr. 1.50 i złr. 1,80. 
D y w a n ik i a n g ie lsk ie  przed łóżka, w pię­

kne kwiaty, po złr. 3.50.
C h o d n ik i , łokieć od 25 cent. począwszy.

Kołdry wełniane.
( flanelowe)

po cenach fabrycznych — mniejze złr. 5  — 
wielkie 6 yj i 8 złr,— w wyborowym gatun­

ku i pięknych kolorach.

Kobierce kościelne.
w deseniach tnreckich, perskich lub modnych 

w kwiaty:
szerokości łokci 3 1/,, 3 '/,, 4 ‘/a, 4 ls ,
długości „ 4, 5, 5, 6,
Gatunek I. złr. 14, 17,50, 22.50, 27,
Gatunek II. n 24, 3 0 .- ,  4 0 .- ,  48,
Gatunek III. „ 20, 38.--, 5 0 .- ,  60.
inne żądane rozmiary stosunkowo droższe 

lub tańsze.
Próbki kobierców przesyłam franco.

W handlu pod firmą
A. Gumplowicz

w Krakowie 804(io-»)
przy ul. Grodzkiój pod 1. 63 na I. piętrze, 
■ ■ ■ i  Przesyłki za pobraniem. H H

Poszukuję do handlu mego

U C Z N I A
najmniej lat 14 mającego zamiejscowego. 

Jfan B a rtl  w Krakowie.
1043(3-3)

W ielka oferta szczęścia.
Original -Staats-Praemieu-Loose 

wszędzie je dostać i grać można.

Błogosławieństwo boskie
. u C olina.

Najnowsze—  znowu wygranemi zna 
cznie powiększone losowanie, blisko

^ ■Milj ouów.
Sam rząd urządza i gwarantuje

losowanie.
Ciągnienie rozpoczyna się 28 b m.

Tylko 4. zlr. wal. austr., albo
2 złr. wal. austr., albo
i złr. wal. austr.

kosztuje przez rząd gwarantowany, prawdziwy 
oryginalny los państwa (nie zakazane prome­

sy) a mnie nrzędownie polecono
rozsyłanie tych prawdziwych orygi 
nalnych losów państwowych w naj 
odleglejsze nawet strony za frankowa- 

nóm nadesłaniem kwoty.
Bsaom W ygrywa się tylko, amm 
Główniejsze wygrane wynoszą: 250,000,
200.000, 190 000, 185.000 175.000,
170.000, 165.000, 162500, 160000
155.000, 150.000, 100.000, 50000,
40.000, 30000, 3 razy a 25.000, 4 
razy a 20,000, 4 razy a 15 000 Q razy 
a 12.000, 9 razy a 10.000, 4 razy a 
8 000, 3 razy a 7.500, 5 razy a 6000, 
25 razy a 5,000, 4,000, 23 razy a 3750 
29 razy a 3.000, 130 razy a 2.500, 
131 razy a 2000, 6 razy a 1500, 12 
razy a 1200, 360 razy a 1000, 530 
razy a 500, 400 razy a 250, 270 razy 
a 200, 50.000 razy a 150, 117, 110 
100, 50, 30.
■■ Żaden los mniej 2 talarów nie 

wygrywa.
Urzędowa lista ciągnienia i rozsyłka 

wygranych 
nastąpi za gwarancją rządu bezzwło­
cznie po ciągnieniu dla każdego udział 
biorącego spiesznie i w tajemnicy.

Interes mój jak wiadomo jest n a j­
d a w n i e j s z y m  i n a j s z c z ę ś l i w ­
s z ym,  gdyż właśnie w tych stronach 

wielu udział biorącym wypłaciłem 
największe wygrane 

a 300.000, 225.(100,150 000,125.000, 
wiele po 100.000, niedawno wielki 
los, a już 29 grudnia znowu najwię­
kszą wygraną w Krakowie.

Łaz. Sams. Cohn
in Hamburg 1027(2 5) 

Haupt-Comptoir, Bank- u. Weckselgeschaft.

/ 0 o  s p r z e d a n i u
są piękne i intratne majątki po różnych i 
przystępnych ceuach w obwodach Brzeżań- 
skim, Czortkowskim, Przemyskim, Sambor­
skim, Sanockim, Sądeckim, Stanisławow­
skim, 'Żółkiewskim; dalej w Królestwie 
Polskiem na granicy galicyjskiej, jakoteż 
pod Zamościem i za komorą D ołhobyczów , 
na które ostatnie majątki w Królestwie 
zwraca się szczególnie uwagę gmin wło­
ściańskich. Bliższa wiadomość u adwokata
Dra Dzielowskiego we Lwowie 1. 1162/, 

45(2-3)

iod k ład y  d la  c h o r y c h
nieprzemakające, miękkie j bez odoru 
w czterech wielkościach po złr. 1, 
1.35 cent., 1.76 i 2.25 ct. w handlu

A . O u m p low ieża
w Krakowie,

- Przesyłki za pobraniem. 957(4-.?)

rok u  1 8 6 2  w  sk u te k  1 0 0 0  p ow od zeń
uznane c. k. uprzyw. Kammfett-Praparate

n a jle p sz y  ś io d ek
dla wzrostu i utrzymania włosów na głowie.

Nietylko przeciw wypadaniu włosów zpewnem powodzeniem używać się dają, lecz tylokrotnie 
doświadczone w początkach łysienia, wskrzeszaniu już w części obumarłych korzonków wło­
sowych a skutkiem tego stwarzaniu nowego silnego zarostu. Najskuteczniejszym tiowodem ich 
osobliwości jest nadzwyczajna ilość_codziennie wzrastających pism dziękczynnych, pełnych 
uznania rozmaitej klasy P. T. publiczności, jako też wyrażona opinja pierwszych uzdolnio­
nych lekarzy.

Q u / i a r l a r h i / n  l i r n n n i ^  ■ Wielm. panie! Spowodowany nadspodziewanym 
<*■/ U U G I W U  U £ . l l c i i l l a  .  skutkiem, jak iw  bardzo krótkim czasie pańska 

niezrównana Kammfett-Pomade na wypadanie włosów wywarła, mam zaszczyt prosić o jak  
naj spieszniej sze nadesłanie mi 2 tyglów Kammfett-Pomade za zaliczką pocztową, — przy- 
czem upoważniam wielmożnego Pana z listu mego dowolny zrobić użytek

Perg 22 października 1868. A ugust M elnitz y  c. k. komisarz okręgowy.
Wyciąg z dziennika dla medycyny sądowej, publiczna piecza zdrowia i medyczne 

prawodawstwo w Wiedniu:
„Pferde-Kammfett-Preparata pana Abta z każdym dniem wzbudzają większe za­

miłowanie P. T. publiczności, z przyczyny iż s k u t k i  co do w z r o s t u  i k o n s e r w o w a ­
n i a  w ło sów  i s t o t n i e  n a d s p o d z i e w a n e  osiągają. — Silnie zalecamy więc wszystkim 
którym zależy na utrzymaniu włosów ów t a n i  i n a j z u p e ł n i e j  c z y s t y  p r e p a r a t

W
Przepisy użycia 

sześci u j ę z y k a c h . m Kupującym tuzinami 
o d p o w i e d n i  r a b a t .

Cena: 1 złr. 50 cent. w. a.
1028(3-6j

SUBJEKT
z handlu korzennego z chlubnemi świa­

dectwami znajdzie miejsce w handlu

M. KOZŁOWSKIEGO
85(1-3) w p rzem yśla .

Poszukuje się do nabycia:

DÓBR
w bliskości Krakowa, czy to w Galicji, 
czy w dawnym okręgu krakowskim w war­
tości koło 150 tysięcy złr.

Oferty z podaniem bliższych dat upra 
sza się przesłać do administracji „Kraju11. 

65(2-6)

Od setek lat znany, lecz nadzwyczaj trudny do uzyskania przez niżej podpisanego 
filtrowany i chemicznie oczyszczony tak zwauy Kammfett, który jako przedmiot toaletowy 
do dnia dzisiejszego dostać niemożna było, skutkiem swych własności doskonałych, przy­
spiesza wzrost włosów, wzmacnia korzonki włosne i usuwa najzupełniej wypadanie włosów. 
Skutki są nadspodziewane.— Poprzestaję na tych tylko pochwałach, gdyż najlepszym do­
wodem wypadków świetnych są tysiące świadectw uznania i podziękowania, jakie niżój pod­
pisany każdemu do przejrzenia udzielić może.

S z c z e g ó ł o w e  cen y :
1 flakon czystego filtrowanego Kammfett-Oel z perfumą lub bez niej 1 fl. — Jako poi,“‘llj !l 
za tygiel w eleganckiej etykiecie 60 cent. — Jako kosmetyk 50 cent. — Kammfett-F‘,I“ atl6 
do farbowania na czarno i brunatno za tygiel alabastrowy 1 fl. - .  jako kosmetyk ~

jako fiksatoar czarny, biały lub brunatny 25 cent. - , . ,
Elegancki' karton z 5 sztukami moich c. k. uprzyw. Kammmfett-Prepar»fow slużyo 

mogący jako ozdoba toalet dla kobiet 3 fl. — dla mężczyzn 2 fl. 80 cent.

Najnowszy, najlepszy, prawdziwy i nieszkodliwy
fa rb o w a n ia  w ło só w , którym każdy podług życzenia włosy na głowi® . r0 ® na 
czarno, ciemno lub brunatno trwale ufarbować moź e. -  - Jeden karton * PrzePlsem użycia
2 fl. 50 ct. — Szczotki, spodki i grzebyk do farbowauia 50 ct. — .

l 4 a o i » f o i . h A n n « ł < i  Przedewszystkiem zaleca się k o b i‘:,“ , . 0"’atua .
n a a r f a r b e p a s t a .  Włosów i brwi na czarno lub brunatno *  futerale ze szczotką |

i grzebieniem 1 złr. . ,
S W “" Zamiejscowe obstalunki za przesłaniem gotówki i 1° c ‘ na °^a ° 'varue, lub

za zaliczkąTpocztową, jak  najspieszniój załatwione będą. , ,  .,
Haupt-Versendungs-Depot en gros et en yetaii:

W moim salonie fryzjerskim: S tad t, v e r liln g e rte  K3rn t “ ® ^ t r ®sse ' 1 y e
fabryce: N e u b a u g a sse  Nr. 7 0 — up . A. M oll aptekarza, iuchlauben Nr. J. W eiss 
aptekarza „zum Mohren“ Tuchlauben - u  p. J. R itte ra  Hofnurnbergerwaarenhandlung Ko- 
thenthurmstrasse Nr. 16 -  po największej części w aptakach renomowanych wiedeńskich, 
na prowincji i za granicą. . # _

Ażeby wszelkiemu fałszowaniu tamę położyć, każdy z moich Kammlettpreparatów 
(Opatrzony jest urzędową marką bezpieczeństwa. w a r s i

i  Ł  -Ml A .  Mm  IL
970(2-?) , 3 Fniseur. Pe-fumeur & Inhąber mehrerer k. k. Privilegien.

'  ■ • • '  * '

Wydawcą: Dr. Ludwik Gumplowicz. W drukarni Karola Budweisera.


